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PISMO TYGODNIOWE. SPOŁECZSO-ŁITERACKIE
POD REDAKOYĄ

Jana Jeleńskiego.

O dziełach nadsyłanych do redakcyl 
zamieszczają się recenzyę. Rękopis- 
my nadsyłane nie zwracają się.Otfto- 
szema przyjmują: Redakcya 1 „War
szawskie biuro ogłoszeń" (Wierzbowa 
Jń 8, po cenie 10 kop. za wiersz pe
titowy lub za jego miejsce. Reklamy 
po 20 kop. Nadesłane po 50 k. wiersz
Adres Redakcyl — Warszawa -

Nowy-Świat AA 4.

Traśó riTin- «rw Na przełomie dwóch stuleci. (Kościół w 1901 r.), przez ks J.G. (d. c.) Moderniści powieść współczesna, przez 
Jana Mieroszewicza (d. c.)— W Zamoyszczyznie (eom zobaczył, com usłyszał) przez Bolesława Szymańskiego. — Z całego świata, przez E. 
Jerzynę.—Kronika bieżąca krajowa i zagr. — Odpowiedzi redakcyl.— W odcinku: Różycki, powieść przez Teodora Jeske-Choińskiego (d. c.).

Od Redakcyi.
Szanownym abonentom naszym przypominamy 

o terminie odnowienia prenumeraty na kwartał 
IV-ty r b., prosząc uprzejmie o możliwie wczesne 
jej nadsyłanie.

Kwanal Próbny.
Wszystkich życzliwych nam prawdziwie towarzy 

szów-rolarzy prosimy najuprzejmiej o łaskawe nad
syłanie nam adresów swych znajomych, po uprzed- 
niem ich powiadomieniu, celem przesyłania „Roli“, pod 
temiż adresami, w nadchodzącym ,,kwartale prób
nym“. Odbiorcom tym nowym, którzy pisma nasze
go albo wcale jeszcze nie znają, albo też znają je jedynie 
z opowiadań fałszywych, ,,Rola“ w kwartale próbnym 
przesyłaną będzie bezpłatnie; a wszystkim przyjacio
łom naszym, którzy do rozpowszechnienia w ten sposób 
pisma walczącego wciąż z warunkami trudnemi, przy
czynić się zechcą, winni będziemy szczerą i prawdziwą 
wdzięczność.

Js p^Błomio iwóch stuleci.
Kościół w roku 1901.

VII.
(Dalszy ciągi.

B). Organizacya katolików niemieckich.—Ojciec Kolping i tow. katol. 
czeladzi.—Związki majstrów i opieka nad terminatorami. — Stowarzy
szenia robotnicze.—Organizacya chrześclańskiego miłosierdzia.—Kato
licka prasa, gazety i wydawnictwa.—Towarzystwa prasowe. — Katoli
cka literatura i sztuka.—Beletryścl i poeci —Historycy.—Malarstwo.— 

Overbeck i jego szkoła.—Szkoła beuzeńska.—Rzeźba i architektura.
Przeciw naporowi tak powszechnego ucisku, cóż 

uczynili katolicy aby żyć i trwać?
Zorganizowali się.
Początek organizacyi tej sięga r. 1848. Pod hasłem 

wolności wypływały wówczas w górę przeważnie żywio
ły równie mało pragnące wolności dla drugich, a ró
wnie wyłącznie rozumiejące ją dla siebie jako 
swawolę i gwałt, jak i współcześni radykałowie i socyali- 
ści. Wszak pierwszym rezultatem wolności było 
prześladowanie religijne; wypędzenie Jezuitów i Redem
ptorystów z Austryi, Kapucynów z Badenii. Bądź co bądź

jednak pewna swoboda działania była. Katolicy skorzy
stali z niej dla urządzenia pierwszego wiecu katolickiego 
w Moguncyi—poczem od r. 1853 wiece takie odbywają się 
już co roku bez przerwy. Doskonały to był środek dla 
zbliżenia, obliczenia się i obmyślenia środków akcyi. 
Niemcy użyli go przed wszystkiemi innemi krajami. Gdzie 
indziej próbowano go wprawdzie, ale albo nie udawał się, 
albo w każdym razie nie umiano go wprowadzić w stały 
obyczaj. Zgromadzenia te liczyły z początku uczestni
ków na setki, potem na tysiące — obecnie zbiera się po 

! 20,000 uczestników wiecu. Łączą się zaś z niemi dzisiej
sze zgromadzenia licznych stowarzyszeń i związków ka
tolickich, które gęstą siecią oplatają społeczeństwo nie
mieckie i rozwijają na wszystkich polach swą działalność.

Do najwcześniej założonych należą stowarzyszenia 
czeladzi katolickiej. Założone w 40-tych latach przez Kol- 
pinga, męża Bożego, który z rzemieślnika stał się księdzem 
i naocznie poznał nędze i potrzeby warsztatowego życia,— 
zorganizowane zostały nader praktycznie. Na czele ka
żdego stowarzyszenia stoi ksiądz i w ten sposób usunięte 
jest niebezpieczeństwo agitacyi wyborczych i rozkłado
wych wpływów. W lokalach stowarzyszenia są mieszka
nia dla wędrownej czeladzi, sale dla zabaw, czytelnie 
i kursa naukowe i przemysłowe. Dziś każde miasto nie
mieckie trochę znaczniejsze ma swój dom czeladzi katoli
ckiej, będący nieraz jak w Dreźnie, Sztutgardzie, Bonn, 
Kolonii, Moguncyi—prawdziwym pałacem. Liczba sto
warzyszeń wynosi przeszło tysiąc i ma centralny zarząd 
w Kolonii. Organizacyę tę naśladowano i w Austryi, 
gdzie przed pół wiekiem przeniósł akcyę Kolpinga i dotąd 
stoi na jej czele, sędziwy kardynał Grusza.

W związku z tow. czeladzi pozostają stowarzyszenia 
majstrów i terminatorów. Te ostatnie, w obecnych zwłasz
cza czasach, zakładają schroniska dla warsztatowej mło
dzieży narażonej na tyle niebezpieczeństw. W Mona
chium zwłaszcza i w Wiedniu istnieje cały szereg podo
bnych instytucyj. W tern ostatniem mieście kieruje nie
mi osobna kongregacya Kalasantynów, założona w tym ce
lu przez ks. Schwarza. Takich opiek nad terminatorami 
i stowarzyszeń młodzieży katolickiej jest w Wiedniu kil
kadziesiąt—nie brak ich i w Berlinie.

Godnym szczególnej uwagi jest związek stowarzy
szeń robotniczych, potężna organizacya, do której należą 
setki tysięcy ludzi. Dzielny to środek odporny przeciw 
akcyi i organizacyi socyalistów. Szersze koła obejmują 
Katholisch politische Vereine, w których skupia się akcya 
wyborcza Centrum. Miłosierdzie chrześciańskie dokazuje 

! cudów w towarzystwach S-go Wincentego i żeńskiem S-tej 
Elżbiety, mających filie w każdem miasteczku, a opiekę 
nad potrzebami katolików w protestanckich okolicach wy- 

, kony wa tow. S-go Bonifacego, podczas gdy misyami opie 
kują się towarzystwa S-go Ludwika i S-go Prane. Ksawe- 

। rego. Dodajmy świetny rozwój sodalicyi maryańskich li- 
I czących w Monachium kilka tysięcy członków, a będzie- 
I my mieli krótki obraz ruchliwego życia w stowarzysze- 
. niach.
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W parze z temi ostatniemi idzie prasa. W ciągu 
ostatnich lat 50-ciu została ona z bezprzykładną zręczno-1 
ścią opanowana przez masoneryę i żydowstwo, które stały ' 
się jednem. Fałszowanie opinii publicznej przybrało nie
słychane rozmiary, a zamęt w pojęciach, nieświadomość 
najzwyklejszych faktów, uprzedzenia i błędy dzisiejszej in- 
teligencyi są tego naturalnem następstwem. Dziś budzi 
się męzkie poczucie konieczności odporu i reakcyi prze
ciw złej prasie—dobrą, ale Niemcy rozpoczęły tę reakcyę 
przed resztą narodów. Podczas gdy w innych krajach 
pojawiały się pojedyncze dzienniki—„Univers“, „Armo- 
nia“, „Unita“, „Przegląd poznański“, w Niemczech zorga
nizowała się prasa katolicka wszechstronnie i znakomicie. 
Obok głównych gazet, rywalizujących z powodzeniem 
z żydowsko-protestanckiemi „Weltblattami“ jak „Germa
nia“, „Köln. Volksztg.“, „Schlesische Volksztg.“, „West
fälischer Merkur“, „Reichsztg.“, powstały setki mniej
szych gazet i pisemek i niema dziś miejscowości trochę 
ważniejszej, która by nie miała swoich organów. Obok 
codziennych gazet—liczne pisemka ludowe, oraz tygodni
ki i miesięczniki dla inteligencyi: „Alte und neue Welt“ 
i „Hausschatz“ rugujące z powodzeniem ilustracye bez
wyznaniowe w rodzaju „Gartenlaube“, lub „Ueber Land 
und Meer“, „Hist. Polit. Blätter“, „Katholik“, „Stimmen 
am Maria Laach“ rywalizujące z „Rundschau“ i innemi 
przeglądami, cały wreszcie szereg wydawnictw specyal- 
nych dla literatury, sztuki, teologii, mających uznanie nawet 
przeciwników. Doskonały „Augustinus-Verein“ oraz kilka 
„Press-Vereinow“, z których najmłodszy bardzo energi
cznie krzątający się bawarski, rozwijają uświadomienie 
katolickie i poczucie obowiązku popierania zdrowej publi
cystyki wśród czytelników.

Literatura niemiecka była monopolem protestantów 
przez dwa wieki, zwłaszcza w epoce największego roz
kwitu w końcu XVIII w. Teraz stworzono literaturę ka
tolicką. Całe szeregi beletrystów, żeby tylko wspomnieć 
wśród nich hr. Hahn-Hahn, Bollantena, Baumstarka, 
hr. Ballestrom i innych; poetów jak Aneta Droste, 
Hiilschoff, Emilia Ringseis, Brentano lub twórca Dreizehn
linden Weber — zaczęły zdobywać sobie teren nawet 
wśród protestanckiej publiczności. Liczne firmy księgar
skie, Bachema i Kirchberma dla beletrystyki, Herbera dla 
wydawnictw naukowych, Pusteta dla liturgicznych i sze
roko rozgałęziona prasa wpływały na rozwój i zachętę 
młodych talentów. Przeciw systematycznemu fałszowa
niu historyi wystąpili ludzie tej miary jak Klopp, 
Hergenroether, Grisar, jak historyk reformacyi Jansen 
i uczeń jego Pastor;—z pod ich ręki wyszła cała nowa 
szkoła katolickich badaczy przeszłości. Po dawnej gene- 
racyi katolickich uczonych jak Goerres, Philip, Ringseis, 
Reichenspergerowie, Lavigny, nastąpił liczniejszy zastęp 
ludzi takich jak Hertling, Grauert, Kaulen i inni.

Przeciw ześwietczeniu i zmanierowaniu sztuki ko-
-X----- --------—----------------------------------------------------------------------

k ó o ki 
powieść 

przez
Teodora Jeske - Choińskiego.

(Dalszy ciąg.)

Dwie wesołe dla państwa Różyckich nowiny zbiegły 
się równocześnie w rok po ślubie pani Maryi. W mie
szkaniu rektora wrzeszczał na całe gardło pierworodny 
syn młodego małżeństwa, a w dworku kalkulatora roz
brzmiewał głos Stasia, który przyjechał do rodziców na 
wakacye z promocyą do tercyi i z wielką księgą, oprawną 
w skórę i ozdobioną napisem: Fraemium diligentiae et morzem.

Chłopiec urósł i spoważniał. Rumiana jego buzia 
przybladła wskutek usilnej pracy przedegzaminowej ku 
wielkiemu zmartwieniu Katarzyny, która wypytywała go 
ciągle: co będzie jadł, bo „pewnie tam robaczka głodzili“, 
i smażyła w kuchni od rana do wieczora różne przysmaki 
dla swego pieszczocha.

Ojciec obejrzał cenzurę, odczytał ją raz, drugi, trze
ci, podał ją matce i nie bronił, gdy się papieru domagała 
i stara niańka. I ona musiała dotknąć zadrukowanej i za
pisanej karty.

ściehiej, przeciw obniżeniu etycznego i estetycznego po
ziomu sztuki w ogóle, niemcy wystąpili pierwsi i stoją do 
dziś na czele ruchu na tern polu. Overbeck wraz z całym 
szeregiem swych uczniów z villa Massimo stworzył w po
czątkach XIX w. chrześciańskie malarstwo, a Cornelius, 
Vischer, Kupelwieser, Flatz, Deschwanden i tylu innych 
godnie utrzymało tradycye mistrza. W najnowszych cza
sach szkoła beuzeńska malarstwa wytworzyła niezmiernie 
szlachetny i udoskonalony typ religijnego malarstwa, bę
dący chwałą i epoki zdolnej wytwarzać tak podniosłe kre- 
acye i kongregacyi synów S-go Benedykta tak już zasłu
żonych na polu reformy liturgii i muzyki kościelnej.

Rzeźba znalazła wykonawców przejętych duchem 
wiary i tradycyą pobożnych Frementystów, jak Achter
mann. Wreszcie z Niemiec, z Regensburga, wyszła 
reforma muzyki kościelnej, zainieyowana i kierowana 
przez ludzi tej miary jak Moliter, Witt, Haberl, a wspa
niała organizacya cecyliańskich stowarzyszeń przeni
knęła do najodleglejszych wiosek i odrodziła muzykę ko
ścielną nietylko wewnątrz niemieckich granic, ale i po za 
niemi, w Szwajcaryi, Belgii, Holandyi, Włoszech, nawet 
w Austryi.

Dodajmy olbrzymi ruch księgarski, dodajmy nie
zmierną (u nas niestety tak rzadką!) dbałość, aby z dzie
dziny kościelnego budownictwa wyrugować barok i rene
sans, trzymając się jedynie odpowiednich duchowi kościo
ła stylów romańskiego i ostrołukowego, ale naginając sty
lowe formy do współczesnych potrzeb, a będziemy mieli 
pojęcie o ogromie pracy dokonanej w ciągu ubiegłego 
stulecia przez katolickie Niemcy, a zarazem ocenimy ich 
niespożytą zasługę. fa. j. £

(Dalszy ciąg nastąpi).

M 011Ä11Ś 0 I
powiesi współczesna

przez
Jana Mieroszewiozą.

(Dalszy ciąg).
Kudyrko zafr^awał się.
— Ja bym cjrciał dać! Wam się należy... ale narazie 

nie ma! Choć się utopić. Możebyście poczekali! Wła
śnie za ogłoszenia się należy!..

— Cóż mnie to może obchodzić!
— Tak przecież obchodzi... bo... inaczej ja nie mogę! 
— Więc odmawiacie!?—zagadnął ostro Salecki.
— Zlitujcie się, ta gdzież! Ot nie ma, głowę utnij!..
— Przyznam się, że tego się po was nie spodziewa

łem! Jakiemuś tam filistrowi, burżujowi możecie płacić 
lub nie, ale mnie, artyście, odmawiać zapłaty, nędznego

— To niby tak, jakby się nasz panicz dobrze spra
wował—odezwała się, obejrzawszy cenzurę ze wszyst
kich stron.

— Staś jest prymusem—tłómaczył kalkulator.
— Prymusem?
Baba pomyślała.
— A co to je takiego?—zapytała.
— Pierwszy uczeń w klasie.
- To niby tak, jakoby zawdy wszystko wiedział, 

proszę pana.
— Wszystko, czego od niego żądają.
— Patrzcie, widzicie; taki kręciszyja, wiercipięta, 

A ja mówiła, co się tam będzie jeno bił a bił, a ja modliłam 
się do Panny Przenajświętszej, coby go miała w opiece, 
bo to nie mogło nigdy dosiedzieć na miejscu, a słuchać to 
ani rusz. Patrzcie, widzicie, nauczyli go w szkołach ro
zumu. Musieli mu tam nieraz skórę dobrze wyprać.

— Kasia myśli, że w gimnazyum biją?—odezwał się 
Staś, wydąwszy usta pogardliwie. — W szkołach są sami 
panowie.

— A juści, a coby robili. Gdzieby tam takich wi
sielców nauczył kto moresu bez bata.

— Ja będę teraz w takiej klasie, w której już nie 
wolno używać trzcinki. Pedlowi nic do tereyanerów, że
by Kasia wiedziała. A profesorowie to do nas nie mówią
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wynagrodzenia za część mej jaźni, mego ducha, mej isto
ty!? .. Mało jeszcze wam wyzysku? Bo czyż mój trud, 
moja myśl może być zamienioną na liczmany! No, uważ- 
cie, mnie wszystko jedno! Wam wolno mieć kłopoty lub 
nie, lecz ja potrzebuję pieniędzy i muszę je mieć! Potrze
buję dziś stu pięćdziesięciu fajgli !...

— Zkądże sto pięćdziesiąt!
— Bo pięćdziesiąt biorę na zaliczkę! Rozumiecie!? 

Nie podoba się wam? Bardzo żałuję, wam się zdaje, że 
taki artysta to powietrzem żyje!? No, żenię się i skoń
czona historya! Chyba więc dostanę to przynajmniej, do 
czego zobowiązaliście się!!...

— Czy ja bym nie chciał? Czy ja wam kiedy odmó
wiłem?!

— Nie widzę w tern cnoty. Dawaliście, boście mu- 
sieli, dacie i teraz!

— Doprawdy! Złamanego grosza, ot z drukarni przy
chodzili!

— Zawracanie głowy! Wy mnie będziecie blagowa- 
li! No, a te... te... wasze ciotki! Kolce złote z brylanta 
mi jak kurze jaja, zegarki, wisiorki, pierścionki i narzeka
ją! Sami nie macie cebuli? Do lombardu z tern! A pie
niądze będą! To was boli! Nic jej nie będzie, moja trze
ci rok mieszka u żyda i dobrze jest! Bez farsy, dopóki 
nie dostanę pieniędzy krokiem się nie ruszam! Mnie wy
zyskać wam się nie uda! Moja praca, mój grosz i koniec!

— Powinniście wejść w położenie!?...
— A wyście w moje weszli? Nie zawróciliście sta

rej! Mało mam przez was hecy z nią! Mira nawet robi 
mi piłę ze ślubem! Z każdej kobiety w końcu baba wyjść 
musi! Co tu gadać, ciotki przydusić, niech pończochą po
trząsną i dać! On mnie będzie kawały opowiadał o inkaso
waniu ogłoszeń! Zresztą, jak mnie tu żywego widzicie, 
idę w tej chwili z gębą i jutro wam takie lanie prawię, ze 
wam się „Wonnego“ odechce!...

— Wściekliście się?! Pogróżek się nie boję! Ze 
szczekania kpię!

Salecki posinial z gniewu.
— Więc to tak!... Nie boicie się!?... A wiecie, jak 

się nazywa taki pan, co ludzi wyprowadza w pole?... Co 
ich zwodzi, co ograbia ich z najwyższego dobra, co ko
sztem drugich żyje?!...

— Z wami skończone!—wyrzucił hardo Kudyrko.
— To się panu zdaje! Pan możesz opowiadać sobie... 

ale to dopiero początek!...
— Pieniądze dziś pan odbierzesz!...
— A no zobaczymy, zobaczymy!... Zaczekam!...
— Bądź pan łaskaw pójść do redakcyi i tam się za

trzymać!...
Salecki nacisnął na głowę kapelusz.
— Tylko pamiętajcie sobie bez kawałów!...
Włodziutek dotknięty do żywego wezwał do narady 

ciotki. Panny Florentyna i Klementyna z oburzeniem 
H------------------------------------------------------------1«
już po niemiecku „ty“, ale „oni“, jak do wszystkich doro
słych.

Mówiąc to, podniósł się Staś na palcach nóg, pod
wyższając się o cal.

— Hi, hi, hi, a bo to prawda! — zaśmiała się niańka 
i zwróciła swe zgasłe oczy z zapytaniem na pana.

— Prawda, Kasiu, prawda — wyrzekł kalkulator.— 
Tercyanerzy, to już panowie.

— A widzi Kasia!—zawołał Staś. Co to gadać, kie
dy się nie wie.

Stara pokiwała głową, pomruczała coś niewyraźne
go i powlokła się do kuchni. Tu tłómaczyła służącej, że 
jej Staś to już „mądrala całą gębą“.

— Czy nie dostałeś rzeczywiście ani razu w skórę 
przez cały rok?—zapytał ojciec, kiedy niańka odeszła.

Staś zaczerwienił się i zawahał z odpowiedzią. Po 
chwili jednak odparł:

— Dostałem tylko jedną łapę (brwi jego zsunęły się), 
ale honorową—dodał szybko.

— Jakto, honorową?
— Bo widzi tatko, latem bywa czasem tak gorąco, 

że trudno wytrzymać w klasie. Wtedy wynajdują chło
pcy rozmaite sposoby, aby się uwolnić od lekcyj. W czer
wcu zapalił ktoś gumę i narobił takiego swędu, że 
nas ordynaryusz puścił do domu, ale na drugi dzień odby

przyjęły wiadomość o natarczywości Saleckiego i jedno
głośnie zaopiniowały, że takiemu trzeba natychmiast rzu
cić w twarz te „kilkanaścierubli“. >o taki gorszy od*żyda.

Po tym atoli sprawiedliwym wybuchu gniewu nastą
piła refleksya. Panny westchnęły i ozwały się smutnie:

— Ale zkąd wziąć!...
— Ostatni grosz...
— Ledwie na życie!...
— Niech sobie—przerwał gorąco Włodziutek—bo

daj najostatniejszy, tylko niech taki nie poniewiera, nie 
wydziwia!... Życie by zatruł!...

Panna Florentyna spojrzała na pannę Klementynę 
i podreptała do swej sypiałki,-— po chwili powróciła, wyli
czyła Włodziutkowi sto rubli nowiutkiemi papierkami 
i rzekła cicho:

— Zostało już tylko czterdzieści... a potem... niewia
domo!..

Kudyrko zgarnął pieniądze i zacisnąwszy zęby po
biegł do redakcyi. Salecki przyjął go zezem.

— Macie pieniądze!... Proszę!
Salecki policzył prędko i uśmiechnął się ironicznie. 
— Braknie jeszcze pięćdziesięciu!
— Nie mam! Do czego się zobowiązałem płacę,— 

teraz więcej wam się nie należy!...
Salecki zarzucił obojętnie paltot na ramiona i wy

szedł, trzasnąwszy drzwiami. Włodziutek słyszał jak 
schodził ze schodow pogwizdując jakąś polkę, rozróżnił 
skrzyp drzwi od sieni i jego kroki ociężałe w bramie.

Kudyrko uderzył o stół żelaznym przyciskiem i za
klął cicho.

— Co ten hołysz sobie myśli.?... Że on, Kudyrko, zno
sić będzie te jego humory, że pozwoli się poniewierać, 
lekceważyć za własny grosz?!...

— Proszę pana redaktora, nie mają co składać!—roz
legł się nad głową piskliwy głos chłopca z drukarni.

Włodziutek ocknął się i spojrzał ze zdumieniem na 
chłopaka.

— Czego, co!?...
— Nie mają co składać!... Zecer czeka!...
— Idź do pana Saleckiego! — oburknął się Kudyrko.
— Właśnie, bo, proszę pana, spotkałem go i powie

dział, żebym do pana poszedł!...
Włodziutek wzruszył ramionami, a chcąc się co prę

dzej uwolnić od natręta, wyciągnął z szuflady tekę z na
pisem „do druku“,pragnąc dać mu pierwszy lepszy z brze- 
ga rękopis, lecz ku wielkiemu zdziwieniu tekę zastał pró
żną. Nie rozumiejąc jeszcze, dlaczego rękopisów nie by
ło na miejscu, jął przewracać nerwowo papiery i przerzu
cać pospiesznie koperty, pragnąc choćby jakikolwiek ma
nuskrypt znaleźć. Lecz nie było to rzeczą łatwą. Stół 
redakcyjny był wprawdzie wypełniony po brzegi utwora
mi, lecz większość z nich nie miała nawet ortograficznej 
wartości. Po długiem szukaniu Włodziutek wziął jakiś

-------------------------------------------------------- ---- -------------------------

ła się konferencya. Kiedy się winny nie chciał zgłosić— 
pytano mnie o niego, bo byłem cenzorem, a ja nie mogłem 
przecież zdradzić kolegi, więc pan Szenwic dał mi łapę za 
upór.

Kalkulator uścisnął syna, a wydobywszy z kamizelki 
złoty zegarek, wyrzekł:

— Masz, to nagroda za ową łapę, abyś zawsze o tein 
pamiętał, że lepiej cierpieć niewinnie, niż być podłym.

Staś przepędził wakacye w domu rodzicielskim bar
dzo przykładnie. Jako uczeń klasy, w której „już nie biją 
i mówią oni“, nie mógł staczać bójek z ulicznikami. W Sre- 
mowie nie usuwał się wprawdzie od walk tego rodzaju, 
przodował nawet i oberwał niejednego guza, ale tu, 
„w małej dziurze“, jak nazywał teraz Pleszowce, gdzie 
gimnaziści należeli do „uczonych“, gdzie nauczyciele szkó
łek miejscowych wiedzieli tyle, co on, musiał dbać o cześć 
swej godności tercyanerskiej. Tak mu się zdawało.

Dwa tygodnie wypoczynku minęły szybko. Staś miał 
jutro wracać do nauki. Już upakowano kuferki, a Kasia 
upiekła dla panicza całą gęś na drogę.

Rodzina kalkulatora siedziała przy herbacie dłużej, 
niż zwykle, gdyż matka cheiała się jeszcze widokiem sy
na nacieszyć. Przy stole znajdował się i Nizina, który 
przyszedł rozmówić się o furmankę.

W chwili, kiedy kończono wieczerzę, otworzyły się
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zwój papieru starannie zakaligrafowany i doręczył chłopcu.
— Masz tymczasem... po resztę przyjdziesz jutro!...
— Czy na garmont!..
— Na co chcesz!...
Zaledwie chłopiec wyszedł, we drzwiach ukazał się 

posłaniec z listem. Kudyrko poznał charakter pisma Sa
leckiego. Rozerwał kopertę i z uczuciem odrazy wyjął 
z niej wyszarpaną z notatnika kartkę.

— „Mój panie wydawco“! — pisał Salecki. — „Jeże
li ci się zdaje, że i nadal będę u ciebie pełnił funkcyę 
kozła ofiarnego — toś się pomylił. Mam dosyć wyzysku 
i stosunku z człowiekiem gruboskórym i obcj m wszyst
kiemu, co przechodzi zakres małomiasteczkowego sklepi- 
karstwa“.

Kudyrko zmiął list i rzucił z gniewem na ziemię.
W pierwszej chwili opanowała go chęć zemsty, chęć 

odpłacenia Saleckiemu za wyrządzone mu złe, lecz zwolna 
jakieś dziwne uczucie swobody go ogarnęło. Sama myśl 
iż skończyły się dlań parogodzinne rozprawy z Saleckim, 
w których ten ostatni nie dał mu przyjść do słowa i zasy
pywał go gradem [dziwacznych frezesów — napełniła go 
ulgą.

Włodziutek oddychał pełną piersią przecież ze
szedł mu z oczu, przecież wyzwolił się z natrętnego prze
wodzenia mu. — Wyzwoliny te budziły w nim wprawdzie 
i niesmak, gorycz — lecz były!.. Stały się faktem i to 
wtedy, gdy sam Kudyrko wątpił, aby „Wonny“ mógł się 
bez Saleckiego obejść.

Niejasnem jeszcze wydawało się Włodziutkowi, jak 
pocznie sobie sam z redakcyą. — W ostatnich tygodniach 
niby sam już wiele rzeczy odrabiał, ale zawsze czekał na 
sprawdzian Saleckiego, zawsze odwoływał się do jego iro
nicznego uśmiechu i charakterystycznego skrzywienia ust. 
Czy da sobie radę. Kudyrko odpowiedział sobie samemu 
— stanowczo tak — i z miną zuchowatą poszedł z nowiną 
do ciotek, lecz tam go inna znów czekała niespodzianka. 
Panny Florentyna i Klementyna powitały go gromkiem 
okrzykiem.

— Żeni się!!.
— Kto? Z kim!!?.

(Dalszy ciąg nastapn.

W Zamo^szcz\)znie.
(com zobaczył, com usłyszał).

I.
Krótkie przedsłowie.

Podniosłeś, kochany Redaktorze, sprawę kapitalną 
i wielce publicznego znaczenia. Ordynacya Zamoyska!

----------------------------------------------------------------------------------------------------  Jgy

nagle drzwi i do pokoju wbiegła pani Langowa, niosąc 
dziecko w poduszce. Blada jej twarz wyrażała przestrach. 
Rozpuszczone włosy i rozpięty płaszcz świadczyły, że 
spieszyła się, uciekając z domu.

Kalkulator zerwał się z krzesła i podsunął je córce, 
a pani Zofia krzyknęła:

— Maryniu, jak mogłaś łóżko tak wcześnie opuścić?— 
zawołała.—Możesz się rozchorować, przeziębić, um...

Ucięła w połowie ostatnie słowo.
— Co się stało?—dodała głosem drżącym, schylając 

się nad młodą mężatką.
— On... on...—szeptała pani Marya, chwytając usta

mi powietrze,—Nie, nie pozwolę—i przytuliła główkę nie
mowlęcia do piersi, zasłaniając je rękami.—Nie pozwolę!..

— Mów, co się stało? — odezwał się kalkulator. — 
Czyby Wilhelm dostał znów jakiego napadu teutońskiego?

— Tak... tak... o Boże... ale nie pozwolę!...
Pani Marya odetchnęła ciężko.
— Ach!—szepnęła, potem mówiła szybko:—Poszedł 

znów do knajpy—tam go koledzy zbuntowali,—wrócił pi
jany z kimś drugim,—groził, że syna każę ochrzcić przez 
pastora protestanckiego, że da mu imię Wilhelm... nie, nie, 
to być nie może,—jabym tego nie przeżyła,—ratuj, ojcze!

— Uspokój się, Maryniu. Wyśpi się i wróci do ró
wnowagi, jak zawsze, a wtedy przypomni sobie, że podpi-

Toć to nie zwyczajne sobie dobra magnackie, co do go
spodarki któreini, mógłby taki a owaki rzec: a zasię mie
szać się w prywatne interesa, „wolnoć Tomku w swoim 
domku“. Ordynacya Zamoyska jest w założeniu swem 
i w obowiązujących ją prawni» po wsze czasy statutach 
fundacyą par excelence publiczną, ąuasi narodową, a każdo
razowy Ordynat to niby doimnus vtilie w znaczeniu użyt
kowania owarunkowanego statutami i rygorami wielkiego 
fundatora Jana Zamoyskiego, kanclerza i hetmana koron
nego.

Ale wszystko to „Rola“ dokumentnie już wyjaśniła 
i logicznie swoje mniemane „wścibstwo“, a słusznie rzecz 
nazywając: powinność publicystyczną, stwierdziła. Nie- 
chcąc tedy bawić się w pana Jowialskiego, przystępuję do 
rzeczy.

Rewelacye „Roli" zachęciły niżej podpisanego do od
wiedzenia starych, dawno znajomych kątów. Toż niebosz
czyk ś. p. Laurysiewicz, poprzedni plenipotent ordynacyi, 
był mi druhem i nieraz pod jego dachem gościłem. Odkąd 
go zabrakło, Zamoyszczyzna powoli się zacierała w pamię
ci, lubo przezacny Laurysiewicz dotąd mi jest przytomny. 
Takich niezłomnych charakterów, a dodajmy takich bez
względnie u c z c i w y c h plenipotentów, z latarką 
Dyogenesa przyszłoby pono dziś szukać. Powiem tylko, 
a przyświadczy mi setka żyjących w ordynacyi świadków; 
gdy umarł ś. p. Laurysiewicz, w spuściźnie po nim zby
wało funduszu na pogrzeb... To chyba wystarczy dla ści
słej charakterystyki „czystych rąk“ plenipotenta ordynac
kiego, który nb. za życia był skromnym w wydatkach oso
bistych aż do... abnegacyi.

Niechże tych kilka słów we wstępie mej relacyi 
z Zamoyszczyzny, stanowi uczczenie niezapomnianego 
wśród starych druhów dawniejszego plenipotenta ordy
nackiego.

I jeszcze jedna maleńka uwaga natury polemicznej 
pod adresem „Gazety Warszawskiej“, a raczej jej kore
spondenta p. Delty, który obok wielu słusznych spostrze
żeń w swych listach „Z nad źródeł Wieprza“, popełnił 
lapsus calami: Powiada, że „są usiłowania ze strony admi- 
nistracyi, aby anormalnemu stanowi w ordynacyi zapo- 
biedz, lecz walka z żydami istotnie trudna“. „Usiłowania 
administracyi“? Ależ ona właśnie w osobie głównego 
plenipotenta jest czynnikiem przeważnie faworyzującym 
żydów i niemców, c rstwierdzają fakt a.

Zresztą służę niemi, nietylko p. Delcie, chcę wierzyć 
źle poinformowanemu, ale i szerszemu ogółowi czytelni
ków „Roli“ zainteresowanych tą istotnie publiczną 
sprawą o publiczną instytucyę, jaką jest n i e z a - 
przeczenie ordynacya Zamoyska, przed 313 laty ufun
dowana.

Zaczynam od „chwały Bożej“ wskazanej w statutach 
wiekopomnej pamięci założyciela, na naczełnem miejscu 
->--------------------------------------------------------------------------- 
sał przed ślubem akt, na mocy którego zobowiązał się 
wychowywać dzieci swoje w wierze katolickiej—pocieszał 
kalkulator.

— Nie, nie, on tym razem nie ustąpi — ja go znam— 
podburzyli go wszyscy. — Niemcy nas teraz nienawidzą, 
ciebie, ojcze, mamę, Stasia, mnie, wszystkich. Przyszedł 
z nim drugi jakiś Szwab, szwargotali coś razem, mówili, 
że jutro ochrzczą mojego syna, a potem wyślą go do ro
dziców Wilhelma, żeby go usunąć z pod mojego wpływu. 
Aby nie wytrzeźwiał, wziął go ten drugi znów do miasta— 
będą pili do rana—potem zabiorą mi dziecko—nie pozwo
lę, nie dam, nie dam!...—wołała pani Marya, zasłaniając 
swego pierworodnego ramionami.

On patrzał w około szeroko rozwartemi oczętami, 
a kiedy spostrzegł kalkulatora, uśmiechnął się rozkosznie. 
Nie przeczuwał oczywiście nawet, że w tej chwili rozgry
wają się losy jego życia.

— Ratuj, ojcze!—prosiła pani Marya.
Pan Różycki, który stał zamyślony obok córki, przy

gryzając wąsa, ocknął się na ten okrzyk.
— Kochany sąsiedzie — wyrzekł, zwracając się do 

Niziny,—sądzę, że nie odmówicie mi, gdy was poproszę 
w kumy do mojego wnuka.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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obowiązków wszystkich ordynatów, czyli od kolegiaty 
w Zamościu.

Kolegiata w Zamościu.
Schludnie, czysto i pokaźnie, na pierwszy rzut oka, 

przedstawia się wspaniały starożytny Dom Boży.
— To zasługa gorliwości duchowieństwa miejscowe

go i ofiarności ubogich pobożnych parafian. Ale nie na 
długo starczy tymczasowe uratowanie od grożącej ruiny. 
Proszę się temu przyjrzeć — brzmi objaśnienie kompeten
tnego przewodnika.

Teraz dostrzegam żelazne szyny i ankry między mu- 
rami przeprowadzone.

— Bez tego, jużby się wszystko zawaliło. Co jednak 
będzie za lat kilka, aż strach pomyśleć.

Im bardziej rozglądam się w szczegółach wspaniałej 
świątyni, dostrzegam na każdym kroku zacne usiłowanie 
zamaskowania ze wszystkich stron wychylającej się ruiny, 
a nadto moc barbaryzmów artystyczno-estetycznych.

Nie sposób wszystkiego wyliczać. Oto kilka głó
wniejszych. W przepięknej kaplicy Zamoyskich jest cy- 
boryum z sosnowego czy osikowego drzewa, nb. spróchnia
łe od robaków, akurat tak pasujące do stylowych orna- 
mentacyi, jak przysłowiowy kwiatek z kożuchem. Po
dobnież i stopnie ołtarza drewniane przykryte lichym dy
wanikiem.

A przyglądają się temu niedbalstwu i sknerstwu 
z portretów Jan i Andrzej Zamoyscy, mężowie niespożytej 
sławy dziejowej.

Dobrze, że nie widzą prezbiteryum, gdzie oswoiwszy 
oczy z półmrokiem tam panującym dostrzega się spró
chniałe i blizkie rozlecenia stalle starożytne, oraz spró
chniałe i bez odpowiedniej restauracyi, grożące zupełnem 
zniszczeniem obrazy niemałym kosztem tu przed wiekami 
zawieszone.

— Oto, jak się przestrzega „chwały Bożej“, tego naj- 
pierwszego warunku w statutach ordynacyi — słyszę głos 
obok siebie z następującem jeszcze objaśnieniem.

— Kołaczemy do ordynata od tylu lat i otrzymujemy 
przyrzeczenie.

- Więc?
— Wszystko kończy się na przyrzeczeniu. Oprócz 

jednych organów, nic, ale to nic wyprosić nie możemy, 
ani u obiecującego ordynata, ani u wszechwładnego pana 
plenipotenta. Nawet co się tycze grobów...

W grobach Zamoyskich.
Więcej niż sto trumien z śmiertelnemi szczątkami 

potomków wielkiego kanclerza Jana Zamoyskiego. Przed 
jego i Andrzeja, także kanclerza dogasającej Rzeczypo
spolitej, popiołami pochylam czoło.

— Tędy, proszę pana, napływa z wiosną woda, wy
nosiliśmy ją konwiami—powiada sługa kościelny.—Jeżeli 
się nie zmieni muru. będzie źle, bo wszystko zmurszałe 
rozleci się, nie daj Boże, doszczętnie.

Lekkie dotknięcie w ścianę powoduje sypanie się 
muru, niby piasku. Przekonywam się o tern dotykalnie.

— Woda tegoroczna unosiła już prawie trumnę ś. p. 
Tomasza Zamoyskiego, rodzica naszego ordynata—oświad
cza sługa.

Kruchość murów w ścianach, a nawet w sklepie
niach, ślady zacieków na każdym kroku widoczne.

— Na miłosierdzie Boże, i nic się temu nie zapo
biega?

— W granicach naszych osobistych środków i naszej 
możności czynimy co się da, ale...

— Z tamtej strony tylko obietnice?
— Które w razie rychłego niespełnienia mo

gą, niestety! wywołać katastrofę.
— A cóż inni potomkowie tych, którzy tu spoczywają?
— Właśnie zamierzamy się do nich zwrócić z krót- 

kiem lecz stanowczem wezwaniem: „Nie dopuśćcie, aby po
pioły sławnych przodków waszych uległy razem z temi 
murami doszczętnemu zniszczeniu“.

Jabym od siebie jeszcze jedno dodał:
Potomkowie fundatora ordynacyi i tej kolegiaty, wy, 

w których sercach nie zatarła się pamięć przeszłości, przy- 
jedźcie tu, zobaczcie, co się dzieje i...ratujcie póki czas 
przed ostateczną ruiną wspaniałą świątynię, groby przod
ków waszych!

Trzej Ilotszyldzi Zamoyscy.
Widzieliśmy jak się wypełnia obowiązek wska

zany przez statuta co do „chwały Bożej“, a teraz przyj
rzyjmy się co do wykonywania „użytku Rzeczypospolitej“ 
inaczej „dobra kraju“.

— Jak dotąd, najwymowniejszemi okazami tego „do
bra“ są trzej nasi „Rotszyldzi ordynaccy“ — oznajmia 
ktoś świadomy.

Oto treściwa, ale pouczająca biografia „Rotszyldów“:
.Ni 1, to pan Margules. Przed laty kilkunastu pa- 

chciarz i furman, wziął w dzierżawę młyn wodny. Pó
źniej zadzierżawił folwark ordynacki, a podjąwszy się je
dnocześnie różnych dostaw, interesa swoje rozwijał sobie 
ciągle i—powiększał. Czem on nie handlował? Jakich 
interesów ordynackich nie obrabiał? Dość, że z roku na 
rok teren działalności p. Margulesa rozszerzał się, pugila
res pęczniał. Dziś to potentant, właściciel licznych nie
ruchomości w Zamościu, dzierżawca folwarków ordynac
kich i posiadacz własnych dóbr, słowem „obywatel“ „że- 
mianin“. Chałata jednak j e s z c z e nie zrzucił, chociaż 
do córek sprowadził guwernantki: francuzkę i angielkę, 
licząc zapewne, że z czasem zostanie... teściem hrabiego 
lub może księcia. To przecież zwykła kolej rzeczy, a kan
dydatów na .. „Zięcia firmy Feinband“ chyba nie brakuje.

„Rotszyld .V> 2“ to pan Pfefer. Ten jeszcze szybciej 
na drzewie ordynackiem, z poczwarki drobnego kramarza 
wykluł się we wspaniałego motyla finansowego. Jako 
handlarz żelaza przy budowie cukrowni otrzymał od głó
wnego plenipotenta wszystkie dostawy, mimo że trafiali 
się odpowiedniejsi i bardziej odpowiedzialni konkurenci 
chrześciańscy. Ale p. Kubicki ma jakąś... słabość do „ro
daków w jarmułkach“. Dziś p. Pfefer to krociowy poten
tat ordynacki i dlatego, że na dostawach zrobił majątek, 
otrzymał jeszcze dzierżawę najpiękniejszego folwarku 
Wola Sitaniecka, nieopodal Zamościa, oczywiście aby mógł 
lepiej i skuteczniej... działać.

Najciekawszy jest M 3 „Rotszylda ordynackiego“ 
p. Flejscher, który, aby nie przeszkadzać p.p : Marguleso- 
wi i Pfeferowi, osiadłym głównie w Zamościu, obrał sobie 
rezydencyę w Szczebrzeszynie, dokąd się również udałem 
i p. Moszka Flejschera in persona oglądałem. Zaszczycił 
mnie on nawet krótką lecz dość charakterystyczną rozmo
wą, oczywiście nie domyślając się kim jestem i jaki z roz
mowy uczynię użytek.

O tern wszakże później. Tu tylko w kilku słowach 
nakreślam biografię trzeciego Rotszylda ordynackiego. 
Przed niespełna 12-tu laty był to jeszcze faktor szcze
brzeszyński, który miał setkę rubli całego majątku. Od
kąd jednak szczęśliwa gwiazda zbliżyła p. Flejschera 
z... p. Kubickim, eks-faktor stał się... krociowym panem.

Mimo to, gdy główny plenipotent przejeżdża przez 
Szczebrzeszyn, a ujrzy Flejschera pokornie z czapką w rę
ku stojącego, woła:

— Słuchaj, ty żydzie, znów się na ciebie skarżą, 
nie chcę cię na oczy więcej oglądać!

Ofukany żyd milczy i kłania się pokornie, a p. głó
wny plenipotent nie przestaje mu urągać, co daje powód 
świadkom spotkania mówić:

— Źle stoją papiery Flejschera, plenipotent wiedzieć 
już o nim nie chce.

Świadomi faktycznego stanu rzeczy śmieją się z tego. 
Zmonitowany rano Flejscher, jedzie po południu do Zwie
rzyńca, a okrążywszy pałac, w którym rezyduje wszech
władny pan plenipotent, dostaje się do., gabinetu.

I zazwyczaj po konferencyi trwającej czasem godzi
nę, a często i dłużej, wychodzi z dyplomatycznie nastro
joną flzyognomią. Szukającym p r o t e k c y i Flejschera 
do pana plenipotenta odpowiada tajemniczo:

— My się już przeprosili i porozumieli. Wszystko 
będzie dobrze... (d,. n.)

Bolesław Szymański.

Z CAŁEGO ŚWIATA.
Rywalizacja niemców z francuzami. — Humbertowa niemiecka. — 
W niebytności jegomości, dobry i pan podstaroścf. — Kradzieże w ban
kach. — Różnice między Paryżem i Wiedniem. — Niepojęta inwazya 
w Paryżu. — Sprytna manipulacya w Wiedniu. — Złodziejstwo amery
kańskie. — Pan prokurator-falszerz w podróży naukowej po Europie.— 
Zgon królowej belgijskiej. - Skandal przy zwłokach. — Nowy wybryk 
obrońców uciśnionej ludzkości. — Nota amerykańska w sprawie ży

dów rumuńskich.
Mimo ciągłych umizgów górnych zwłaszcza sfer nie

mieckich do przyjaźni francuzkiej; mimo tego że nawza
jem ministrom francuzkim, Andremu wojny i Pelletanowi 
marynarki, za ich mowy wojownicze i niezbyt uprzejme 
wyrażenia o niemcach, prezes ministrów, p. Combes, utarł 
nos niby szkłem mową swoją, wypowiedzianą w Matha’ 
przed zgromadzeniem wyborców, w której oświadczył ka
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tegorycznie, że wszystko co plotą inni ministrowie funta 
kłaków nie warte, a tylko to ma znaczenie, co on, p. Com
bes, powiedzieć raczy, a zarazem zapewnił, że dzisiejszy 
rząd francuzki niczego nie pragnie, tylko pokoju i przy
jaźni z wszystkiemi a zatem i z niemcami, — mimo tego 
wszystkiego, powtarzam, między temi dwoma narodami pa
nuje zawiść i zazdrość do najwyżsżego posunięta stopnia. 
Niemcy zwłaszcza zazdroszczą francuzom wszystkiego co 
się u nich pojawi, i zaraz chcą mieć to samo u siebie. Te
raz naprzykład pozazdrościli im ich... Humbertowej!, i wyna
leźli swoją Gottschlingową. Wprawdzie Gottschlingowa 
ma się tak do Humbertowej jak się ma Berlin do Paryża, 
ale koniec końcem i Berlin jest wielką stolicą, i Gott- 
schlmgowa jest wielką oszustką.

Przed dwoma z góry laty przybyła ona do Karlsba
du i stanęła w hotelu. Mieszkając przez czas dłuższy 
i płacąc regularnie rachunki, weszła w bliższe stosunki 
z rodziną właściciela hotelu, której, w pogadance niby, 
opowiedziała pewnego razu, że czeka na wielki spadek po 
swoim bracie, który jednak ma otrzymać dopiero po skoń
czeniu 50-u lat życia. W jakiś czas potem, ponieważ to ' 
już zbliżał się niby ów termin, prosiła gospodarza swego 
o pożyczkę, gdyż chwilowo nie jest przy pieniądzach a po
trzebuje jechać do Włoch, w celu poczynienia pewnych 
kroków w interesie owego wielkiego spadku. Hotelarz 
udzielił jej żądanej pożyczki, ale gdy wróciwszy z Włoch, 
znów zażądała pieniędzy, ostrożny niemiec, zanim jej dał 
odpowiedź, postanowił zasięgnąć informacyj o niej w biu
rze wywiadowczem w Wrocławiu. Sprytna wdówka — 
gdyż za wdowę podawała się p. Gottschlingowa—zwącha- 
ła widocznie pismo nosem i porozumiała się z owem biu
rem, które hotelarzowi udzieliło wiadomości zupełnie 
zgodnych z tem co ona sama o sobie opowiadała: że po 
chodzi z dobrej rodziny, że po mężu odziedziczyła 35,000 
marek, i że czeka ją znaczny spadek po bogatym bracie, 
Wilhelmie Perathonerze, zamieszkałym czy zmarłym 
w Milwaukee. Uspokojony kapitalista pożyczył jej na
stępnie za kilku zawodami do 200,000 marek.

Przed paru tygodniami zjawiła się znów Gottschlin
gowa w Karlsbadzie i znów zażądała pożyczki, ale hote- 

* larz tym razem już stanowczo odmówił. Przyszło do ostre
go przemówienia się, pani Gottschlingowa uczuła się 
obrażoną i oświadczyła, że udaje się do Berlina dla za- 
siągnięcia rady u swego doradcy prawnego, co ma dalej 
począć. Wystraszony hotelarz, który miał już pewne gru
be podejrzenia, wysłał także do Berlina swego za
ufanego, który przekonał się niebawem, że ów mniemany 
doradca prawny nie był wcale prawnikiem, ale młodym 
urzędniczkiem prywatnym. Pani G. nie było wcale w Ber
linie; pokazało się, że pojechała do Drezna, gdzie ją też 
aresztowano we wspaniałym apartamencie przy ulicy 
Thiergarten. Po aresztowaniu wynurzyli się i inni wie- 
ciele, których Gottschlingowa naciągnęła razem na jakieś 
250,000 marek. Hotelarz schwycił podobno jeszcze jakiś 
fundusz, i odzyskał około połowy swojej wierzytelności, 
ale reszta dłużników poszła z kwitkiem. Ostatecznie wi
dzimy, że Gottschlingowa nie wytrzymuje porównania ze 
swoim prototypem; manipulowała wszystkiego lat nie
spełna 8 i wymanipulowała zaledwie około pół miliona 
marek, kiedy tamta... Ale to trudno! Berlin nigdy nie 
stanie się Paryżem, a Gottschlingowe niemieckie nie do
rosną do pasa Humbertowym francuzkim. Cóż robić! niem- 
cy powinni być zadowoleni że choć takie mają. W nie- 
bytności jegomości, dobry i pan podstarości.

Tylko w okradaniu banków rekord między Paryżem 
a Wiedniem wygrał Wiedeń; — no, ale Wiedeń to nie 
Niemcy. Między okradzeniem Banku francuzkiego w Pa
ryżu a Länderbanku w Wiedniu zachodzi ta różnica, że 
w Paryżu wiadomo ile ukradziono ale niewiadomo kto 
i jak ukradł. ■ W Wiedniu przeciwnie, wiadomo kto i jak, 
ale nie wiadomo jeszcze na pewne ile.

W banku francuzkim do skarbca zamykanego na trzy 
klucze, z których każdy znajduje się w w innych rękach, 
ktoś dostał się w niepojęty sposób, nie nadwyrężywszy żad
nego zamku i wyminąwszy wszystkie dzwonki i sygnały 
alarmowe, czychające w skarbcu na złodzieja.

W Wiedniu dokonał kradzieży zdolny i zaufany, od 
lat 10 pracujący w banku urzędnik, Jellinek. Urządzał 
się tak, że podawał zawsze wykaz czeków inkasowanych 
i wypłaconych z dnia poprzedzającego; rozporządzał więc 
zawsze sumą wpływów z dnia bieżącego. A że przy ol
brzymich obrotach banku suma ta wynosi zawsze miliony, 
więc i defraudacya miliony wynosi. Dotąd nie zdołano 
obliczyć ile szkody bank poniósł naprawdę, tembardziej,

że Jellinek miał udział w wielkich przedsiębiorstwach 
przemysłowych, gdzie znajdują się znaczne jego fundu
sze, na których naturalnie bank rękę położył. Wobec te
go jedni podają straty na 4 miliony, inni redukują je do 1 
miliona koron. Jellinek utopił się prawdopodobnie, zna
leziono bowiem pod Krems, nad brzegiem Dunaju, jego 
palto, kapelusz i walizkę z bielizną. Zrazu policya przy
puszczała, że to jest podrzucenie, dokonane w celu zmy
lenia pościgu; ponieważ jednak dotąd nie zdołano natra
fić na żaden ślad zbiega, więc coraz prawdopodobniej- 
szem się staje, że Jellinek naprawdę życie sobie odebrał.

Innego nieco rodzaju interesa złodziejskie inaczej 
też urządzają się w Ameryce, — tym razem w południo
wej, bo w Argentynie. W stolicy państwa, Buenos-Ayres, 
schwytano bandę fałszerzów, doskonale podrabiających 
banknoty państwowe. Zbrodniarzy osadzono w więzieniu, 
a płyty stalowe z rysunkami banknotów złożono jako cor 
pus delicti u prokuratora. Niebawem jednak ze zdziwie
niem spostrzeżono, że mimo uwięzienia fałszerzy, ukazują 
się coraz nowe falsyfikaty; — no i przypadek w końcu od
krył, że to pan prokurator, korzystając ze swego stanowi
ska, które go chroniło przed wszelkiem podejrzeniem, sam 
bawił się w fałszerza. Już sama ta śmiała kalkulacya 
warta jest zaznaczenia, ale to jeszcze nic... Pan prokura
tor po odkryciu tej manipulacyi najswobodniej opuścił 
Buenos-Ayres i teraz odbywa sobie „podróż naukową" po 
Europie. To dopiero prawdziwie po amerykańsku!

W Spa zmarła nagle królowa Henryka belgijska, cór
ka arcyksięcia Józefa, palatyna węgierskiego, w wieku 
lat 66. Królowa chorowała już dawno na serce, a ztąd na 
puchlinę, ale nikt się tak rychłej śmierci nie spodziewał. 
Umarła rozmawiając, przy wieczornym posiłku. Była to 
kobieta bardzo nieszczęśliwa w pożyciu małżeńskiem i ro- 
dzinnem. Król oddawna nie chciał z nią mieć styczności. 
Syn jedyny umarł w 9-ym roku życia. Z trzech córek naj
starsza, to znana z awanturniczego życia Ludwika Kobur- 
ska. Druga to Stefania, żona najprzód nieboszczyka ar
cyksięcia Rudolfa, następcy tronu austryackiego, a dziś 
hr. Lonyaya, szlachcica węgierskiego, za którego poszła 
wbrew woli ojca, który jej dotąd tego nie przebaczył. 
Stosunek ten dał powód do skandalicznej sceny przy 
zwłokach nieboszczki. Król bowiem, który bawił w Ba- 
gneres Luchon, w Pireneach, i zawiadomiony telegrafem 
o śmierci żony przybył do Spa, dowiedziawszy się, że hra
bina Lonyay modli się przy trumnie matki, nie chciał 
wejść do zamku, dopóki ona go nie opuści.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej, zaprawiwszy 
się do tej roli na Hiszpanii, znów postanowiły się zabawić 
w obrońcę uciśnionej ludzkości Tym razem rozesłały no
ty do państw europejskich, domagając się ich interwen- 
cyi w sprawie żydów uciśnionych w Rumunii, żądanie to 
opierając na traktacie berlińskim, którego nie podpisywa
ły. Jest to więc przedewszystkiem obraza dla rządów 
europejskich, które jakoby nie pilnowały swoich obowiąz
ków i potrzebowały dopiero upomnienia amerykańskie
go. Jest to następnie nowe rozszerzenie doktryny Mon- 
roego, według którego Europie nie wolno wtrącać się do 
Ameryki, ale Ameryce wolno wtrącać się do wewnętrz
nych spraw państw europejskich.

Prawdziwym powodem tego wybryku humanitar
nych uczuć amerykańskich zdaje się być ta okoliczność, 
że żydki rumuńskie hurmem garną się do Ameryki, a lubo 
nota amerykańska wychwala naród żydowski, jako posia
dający najwięcej zalet stanowiących o wartości pożąda
nych obywateli, jednak jakoś yankesi tych pożąda
nych obywateli nie bardzo... pożądają. Zresztą kto wie, czy 
zagadkę tego humanitaryzmu nie najtrafniej rozwiązał 
Mark Twain, który pierwszy zwrócił uwagę, że nazwisko 
Roosewelt jest zamerykanizowanem tylko nazwiskiem Ro- 
senfeld... Zdaje się że mocarstwa europejskie notę amery
kańską w najlepszym razie pominą milczeniem. Przypu
szczenie to potwierdza między innemi i ta okoliczność, że 
„Berliner Tageblatt“, który w interesach żydowskich sły
szy jak trawa rośnie, i który pierwszy zrobił gwałt o ży
dów rumuńskich, zupełnie już stracił wiarę w interwencj ę 
mocarstw w Rumunii.

E. Jerzyna.

KRONIKA BIEŻĄCA.
Krajowa i zagraniczna.
Ciekawe, rsecsy (dokończenie). O godzinie tedy 

10-tej wieczorem mają się rozpocząć obradynadzwyczajnego ze



brania Tow. pracowników handlowych, przy udziale 391 zgro
madzonych członków. W liczbie tej opozycya liczy 200 ucze
stników z górą, stanowisko jej przeto zdaj e się być dość sil- 
nem. Chyba—powiadają oni—klika zarządu nie wysadzi nas 
z siodła. Wysadziła właśnie, a w jaki sposób i z pomocą ja
kich... sposobów, zobaczymy to zaraz.

Posiedzenie zagaja prezes zarządu Towarzystwa p. Wła
dysław Suchodolski, powolny pionek p. Heinów et comp., pro
ponując naturalnie na przewodniczącego zebrania „mecenasa“ 
Weydla, Toż ex-dyrektor browaru „Livonia“ na dwa dni przed 
zebraniem został, jak już wiemy, „członkiem protektorem“. Pro- 
pozycyi wszakże tej większość zgromadzonych nie przyjmuje i na 
przewodniczącego powołanym zostaje były wieloletni prezes in- 
stytucyi, oraz jeden z jej założycieli, p. Ignacy Dubowik. Cóż 
z tego jednakże, kiedy p. Dubowik jest pracownikiem firmy ży- 
dowsko-cukrowniczej: „Leonów“! Struchlało tedy biedaczysko, 
pojąwszy odrazu drażliwość sytuacyi. Wieloletnim kolegom 
narazićby się nie chciał, a o względy pryncypałów iść mu ró
wnież musi. Zrzeka się więc p. Dubowik wyboru, a zarząd ra 
zem z kliką swoją, nie dopuszczając już do wyboru innego, 
wpycha literalnie na estradę i krzesło prezydyalne p. Emila 
Weydla,—który nie zważając na protesty większości wołającej: 
nie chcemyp. Weydla,—pragnie przemówić i „podziękować' na
turalnie za „dowód zaufania“, gdy oto zpośród zgromadze
nia daje się słyszeć głos:

— Jakto! żydowski zięć ma nam przewodniczyć w spra
wie z żydami, raczej przeciw żydom!?... Przecież to—niewła
ściwe!...

I mimo całej... pewności siebie „pan mecenas“ traci na 
kontenansie, a na sali powstaje wrzawa nie dająca się wyrazić 
słowami. Klika zarządu wrzeszcząc, wyjąć i rycząc, woła: 
precz! za drzwi z opozycyą!... a p. Gustaw Martens z pięściami 
przyskakuje do członka, który śmiał wypowiedzieć „bluźnier- 
stwo“ (!) przeciw „prezesowi“ zebrania!... chociaż wypowie
dział on tylko jasną i szczerą—prawdę... powyżej przytoczoną. 
No i byłoby niezawodnie aż do bijatyki doszło, gdyby kilku 
poważniejszych członków zebrania nie było p. Martensowi, 
w formie najspokojniejszej, ale stanowczej, uczyniło uwagi, iż 
niemiaszkom nie wszystko jeszcze u nas wolno, i że w razie 
gdyby p. Martens awanturniczych wystąpień swoich zaprzestać 
nie chciał—może się znaleźć po za salą obrad.

Cofa się więc ów p. Martens przezornie—i, po trwającej 
jeszcze przez czas pewien wrzawie, rozpoczynają się nareszcie 
„obrady“.

P. Emil Weydel, przyszedłszy do równowagi po epizodzie, 
który go na razie zbił nieco z pantałyku — przewodniczy. Nic 
to!... powiada.

Pierwszy, w kwestyi porządku dziennego, zabiera głos p. 
Gładych, żądając, aby zgodnie z duchem ustawy porządek ten
że zatwierdzono takim, jakim jest on w podaniu członków zwo
łujących zebranie nadzwyczajne. Żąda też w prostej konse- 
kwencyi p. Gładych, odrzucenia bez dyskusyi wniosków doma
gających się nagany dla zwołujących zgromadzenie, jako wręcz 
przeciwnych i ustawie i uchwałom poprzednim, zapadłym już 
w tym względzie.

Napróżno! gdyż oto, po przemówieniu p. Gładycha, zjawia 
się wniosek inny. Stawia go p. Martens, żądając: l-o. Przej
ścia do porządku dziennego po nad wnioskiem, z racyi którego 
zebranie nadzwyczajne zwołanem zostało, 2-o. Wyrażenia 
nagany (!) członkom, którzy na wniosku tym podpisani byli, 
a którzy „przez lekkomyślną działalność narażają Towarzystwo 
na szkodę“.

I proszę zgadnąć, jak sobie też p. przewodniczący z dwo- 
wa wnioskami temi ostatecznie poradził? Wstaje on właśnie 
i tak krótko rzecze: ponieważ wniosek p. Martensa idzie najdalej 
(no i najbardziej zarządowi dogadza!) przeto poddaję go najpierw 
pod głosowanie, proponując równocześnie formę głosowania: 
Ci ze zgromadzonych, którzy są za wnioskiem p. Martensa, ma
ją zająć prawą stronę sali, ci zaś, którzy są przeciw wnioskowi 
pana M. stanąć mają po lewej.

Stało się jak „pan prezes“ zalecił—i o dziwo! Zarządowi 
robi się... mniej przyjemnie na sercu, twarz p. Weydla wydłuża 
się, posępnieje, a p. Martens z rodzajem przerażenia odzywa 
się półgłosem do p. Woyzbuna:

— Patrzcie! Ależ oni (opozycya!) mają większość i to ja
ką jeszcze! Nie! na nic to głosowanie! Trzeba zrobić—inne!

Padł bowiem strach na zarząd, aby przypadkiem preten- 
sye do niego, zgodnie z rzeczywistym porządkiem dziennym, nie 
były rozbierane; a przewodniczący p. Weydel, ratując sytua- 
cyę, zarządza istotnie drugie głosowanie imienne. No i tra
fił „pan mecenas“ w sedno! Głosować przeciw zarządowi 
imiennie, znaczy to narazić się pryncypałom, którzy naturalnie 
za nic nie chcieliby ściągnąć niełaski na się żydów. Kredyt ich

w tych czy innych instytucyach finansowo-starozakonnych ucier
pieć mógłby grubo. Kilkudziesięciu więc członków zgroma
dzenia wymyka się z sali przed onem głosowaniem imiennem, 
część jakaś od głosowania się wstrzymuje i...wniosek p. Marten
sa przechodzi, w ten zmyślny sposób urządzoną,— większością, 
i to notabene większością aż ł2-tu, wyraźnie aż dwunastu. 
głosów. Oczywiście były to głosy kliki zarządu i głosy naj- 
przeważniej urzędników instytucyj bankowych, którzy przybyw
szy na zebranie wraz z pryncypałaini, wspinają się teraz na 
krzesła, aby ich widziano, jako głosujących za zarządem i za 
żydami. A nuż tym panom niezależnym w zdaniu, z No
wym Rokiem, żydowski jakiś ochłap, w formie „gratyfikacyi“, 
do kieszeni wpadnie!...

Naturalnie, że po przejściu wniosku p. Martensa, zarzuty 
przeciw zarządowi publicznie istotnie roztrząsane nie były. 
Wymigał się od tego i zwyciężył, jak się rzekło, dwu
nastoma głosami! Wielkie, imponujące zwycięztwo i s z 1 a- 
c h e tne m i pozyskane sposoby! I zaiste, ciekawemi muszą 
być pretensye stowarzyszonych do onego zarządu, skoro 
nieborak tak srodze przez miesięcy kilka napocić się musiał 
i tylu sztuk łamanych użyć, byleby do dyskusyi j a w n e j nad 
swoją działalnością nie doszło. Ba! wołał on nawet ostatecznie 
wyzbyć się „powagi“, aniżeli do roztrząsania tej swojej gospo
darki dopuście.W pięknym,wzorowym, budującym porządku za
rząd taki być musi!...

Tak sądzi teraz o całym tym „konflikcie“ zdrowa, bez
stronna i uczciwa opinia publiczna. Bo to, co po odniesieniu 
onego, aż 12 stoma głosami sztucznie zrobionego zwycięztwa 
opowiadał p. Woyzbun, sławiąc klikę swoich, a piętnując 
aż od „anarchistów“ (!) ludzi uczciwych i pragnących, bodajby 
kosztem utraty nędznego chleba kawałka, ratować instytucyę 
przed rozbiciem,—w rachubę branem być nie może. Pan Woy
zbun gadał sobie i gadał, wiedząc doskonale, że z gadaniem za 
żydami i... adherentami ich będzie mu zawsze dobrze! Gadanie 
jednak pozostanie gadaniem, a fakta — faktami. Wbrew zaś 
kłamliwym i niesumiennym sprawozdaniom dzienników,trzyma
jących również najczęściej stronę Izraela, lub na jego służbie 
zostających, faktem jest i to, że opozycya, mimo wszelkich 
sztuk, sztuczek i bezprawia, zachowywała się na zebraniu onem 
burzliwem z prawdziwym spokojem i godnością, podczas gdy 
wybryków, wycia, ryczenia i hałasów dopuszczała się wyłącznie 
klika zarządu; co się właśnie niniejszem prostuje, a co na do
bro i pochwałę „oponentów“ zapisanem być winno.

Cóż przeto teraz opozycyi tej, czyli tym ludzom dobrej 
woli, pragnącym uchronić własną instytucyę prżed zakusami 
Judy,—pozostaje? Jedno tylko: Zjednoczyć się silniej jeszcze, 
zsolidaryzować i zwiększyć swoje koło, pomnąc, że „gromada“ 
to zawsze wielki człowiek; a w żadnym razie nie ustawać 
w pracy nad oczyszczeniem zarządu swojego Towarzystwa z ży
wiołów i osobników tak dalece zasadami Izraela przejętych, że 
gdy im nie żadne wyjątki „malkontentów“, ale setki głosów 
uczciwych mówią najwyraźniej i oddawna: adieul dość już rzą
dów waszych! one udają głuchych, lub bronią się sposobami... 
sztucznemi, już to przez gwałcenie ustawy, już też przy pomo
cy nieuniknionych „mecenasów“, czy tam innych Wey- 
dlówl... Rolicz.

Dwie wystawy. Warszawa ma tedy dwie wystawy 
specyalne, otwarte prawie jednocześnie. W Dolinie Szwajcar
skiej mieści się wystawa kucharsko-spożyweza, a na Dynasach 
wystawa gier i zabawek. Pierwsza z nich przedstawia się na
der okazale, tak pod względem dekoracyjnym, jak i licznego 
udziału blizko 300-tu wystawców. Oprócz popisu sztuki ku
charskiej (różne potrawy i smakołyki, zastawy stołów i t. p.) są 
pawilony i kioski zawierające przedmioty z takich działów spo
żywczych jak: piekarstwo, rzeżnictwo, cukiernictwo, przetwory 
owocowe, nabiałowe, wędliny, napoje przeróżne, oraz okazy po
zostające z produktami spożywczemi i kucharskiemi w związ
ku. Np.: porcelana, bielizna stołowa, naczynia i przyrządy ku
chenne, wreszcie różnego systemu kuchnie i ruszty. Jednem 
słowem wystawa ta jest i ciekawą i pouczającą, a dla przemy
słu naszego spożywczo-gospodarskiego może i powinna dać do
bre wyniki.

Co do wystawy gier i zabawek na Dynasach, powiemy 
krótko: urządzono ją z niemałym nakładem pracy i dobrych 
chęci organizatorów, lecz znajduje się tam wiele przedmiotów 
nie mających z głównem zadaniem pedagogicznem nic, a przy
najmniej bardzo mało, wspólnego. Natomiast godnem jest po
chwały nagromadzenie zabawek, a szczególnie lalek swojskich 
dla pokazania szerszemu ogółowi, że należy popierać przemysł 
krajowy i nie wydawać pieniędzy na zabawki zagraniczne, 
zwłaszcza niemieckie, które, niestety! jeszcze w wielkiej ilości 
są do nas sprowadzane.
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komitetu pismo to byt swój poderwało, a że takby było, nie 
inaczej, to chyba i pan L. V. J„ po bliższej rozwadze, przyznać 
mi zechce.

Łączę wyrazy poważania, z jakim pozostaję
IV. G.—rzemieślnik.

Chleb dla swoich. Z Częstochowy piszą do nas: Są 
tu u nas w Częstochowie jak najbardziej pożądane następujące 
sklepy chrześciańskie: l-o: z towarami norymberskie- 
m i; 2-o: sklep b ł a w a t n y; 3-o: skład żelaza i wy
robów żelaznych; 4-o: sklep ze skórami. Chrze- 
ścianie, którzyby sklepy te w Częstochowie otworzyć zechcieli, 
mogą być pewni poparcia ich przedsięwzięć ze strony tutejszej 
ludności chrześciańskiej, zarówno miejscowej jak i okolicznej.

Olbrzymie złodziejstwo. W wiedeńskim „Liinderban- 
ku“ słynnym niby z porządku wzorowego (!), ujawnionem temi 
czasy zostało olbrzymie złodziejstwo, czyli, jak się dziś modnie 
mówi, olbrzymie „sprzeniewierzenie“, na sumę 4^600,000 ko
ron. Złodziejstwa dopuścił się pomocnik kasyera głównego 
niejaki Jellinek, żyd wiedeński, którego dyrektor generalny 
Łiinderbanku, Palmer, również żyd ze Szlązka austryackiego, da
rzył zaufaniem zupełnem. Mówiąc krótko, darzyli się zaufa
niem żydowinowie, tolerowali się wzajemnie i... okradali na mi
liony instytueyę, założoną notabene przed 20 stu coś laty 
za pieniądze—chrześciańskie!...

Z prasy. Wiadomo nie od dzisiaj, że kto chce być wiel
kim, sławnym, popularnym, słowem „naszym znanym“ — musi 
dbać przedewszystkiem o względy naszych „kuryerków“, no 
i oczywiście o względy naszych—reporterów. Inaczej ani rusz! 
Swoją drogą jednakże, reklama ta i... prywata kuryerkowa, sta
jąc się coraz bardziej bezwstydną i czepiając się nawet przed
miotów, od których jak najdalej być winna, nabiera... woni co
raz... obrzydliwszej. Naprzykład: „Kuryer Warszawski“ (A? 259) 
w sprawozdaniu z wystawy wileńskiej taką, między innemi 
sztuczkami... reklamiarskiemi, czyni sobie „wzmiankę“:

„Dziś o godzinie 11-tej przed południem, staraniem 
kilku przemysłowców warszawskich, biorących udział w wy
stawie wileńskiej, odbyła się wotywa przed Obrazem Cudo
wnej Matki Boskiej Ostrobramskiej. Była to chwila bardzo 
uroczysta. Kaplicę Cudownej Matki Boskiej i przyległą na
wę wypełnili warszawianie, a na czele ich stanął dr. Benni, 
Milguj-Malinowski, dyrektor Młynarski i wiele osób znanych 
ze sfer warszawskich“.

Tak; dla nas, katolików wierzących, chwila, w której się 
odprawia Ofiara Niekrwawajest zawsze bardzo uroczy
stą i żadnych, fabrykowanych przez reporteryę „znakomitości“ 
warszawskich w chwili takiej wcale nam „na czele“ nie potrze
ba, choćby dlatego, że wobec Boga zstępującego z Nieba na 
ziemię wszyscy jesteśmy równi i wszyscy jednakowo maluczcy 
a słabi i nędzni. Tymczasem rozwydrzony na reklamie repor
ter, w chwili takiej właśnie i to jeszcze w kaplicy, słynącej cu
dami Najświętszej Panny Ostrobramskiej, stawia nam „na cze
le^ —luteranina p. Benniego, ultraliberała, ex-redaktora „Zorzy“ 
p. Milguja-Maliuowskiego i p. Młynarskiego! Z jakiej racyi? 
Bo zjednanemu dla tej reklamki reporterowi potrzeba właśnie 
było, bodaj w ten sposób, wystoperczyć tych „znanych“ i gwoli 
temu nawet—pisze on sobie o uroczystej Mszy S-tej w kaplicy 
Ostrobramskiej w takim samym mniej więcej tonie, w jakimby 
nam prawił o pierwszej lepszej „uczcie“ w resursie. I niechby 
sobie tam. w takich razach i przy takich okazyaeh... wyżerko- 
wych, stawiała reporterya „na czele“ panów Bennich, Milgu- 
jów-Malinowskich i kogo jej się wreszcie żywnie podoba; ale 
niechby przynajmniej od świętości naszych katolickich one re- 
klamistyczne błazeństwa kuryerkowe pozostawały zawsze... 
w odległości właściwej. Najmocniej o zwracanie na to uwagi, 
podpisującego „Kuryer“ pana Pługa upraszam. Toż katolikiem 
jest on przecie i nawet... „czcigodnym!“ K-ny

Nowe firmy chrześciańskie. Pod nazwą „Dobra Go
spodyni“ rozpoczęła działalność swą w Warszawie spółka prze- 
mysłowo-gospodarcza, mająca na celu prowadzenie handlu pro
duktami wiejskiemi oraz ich sprzedaż komisową. W zakres 
działalności spółki tej wchpdzi również sprzedaż wyrobów 
przemysłu drobnego. Pierwszy sklep spółki otwartym już zo
stał w Warszawie, przy ulicy Foksal pod N-rem 18. Poświę
cenia lokalu nowego przedsięwzięcia dopełnił w tych dniach 
ks. Hipolit Skimborowicz, redaktor „Kroniki Rodzinnej“ i zara
zem jeden z najezynniejszych organizatorów oraz kierowników 
spółki, której, naturalnie, życzymy szczerze—powodzenia!

Pani Allcya Nowińska, kierowniczka i właścicielka 
znanej i prowadzonej przez lat wiele w Warszawie szkoły ma
larstwa'i sztuki stosowanej, przeniosła zakład swój do Łodzi. 
Prowadzona wzorowo i sumiennie przez utalentowaną prawdżi- 
wie kierowniczkę swoją, szkoła p. Nowińskiej zjednała sobie 
odrazu i na nowem miejscu uznanie, a z uznaniem i zasłużone 
rzetelnie — powodzenie.

61«

Kwartalnik Teologiczny. Pod takim tytułem wyszedł 
z druku i łaskawie nadesłany nam został pierwszy (i drugi ra
zem) zeszyt nowego czasopisma „poświęconego wiedzy katolic
kiej“, a wydawanego w Warszawie przez ks. A. Szaniawskiego, 
redaktora „Przeglądu Katolickiego“. Obok wielu prac ściśle 
teologicznych, dwa te zeszyty „Kwartalnika“ obejmują obfity 
„Dział bibliografii“, a w nim „treść czasopism“. W tym też 
dziale podaną jest istotnie treść wszystkich nieomal czasopism 
katolickich, zarówno polskich jak i wychodzących nawet w ję
zykach obcych — z małem jedynie... opuszczeniem. Niema 
w dziale tym, bardzo szczegółowym, najmniejszej zgoła wzmian
ki o „Kronice Rodzinnej“, wychodzącej tuż pod bokiem „Kwar
talnika“ w Warszawie, no... i naturalnie o—„Roli“. Komenta
rze zbyteczne i zresztą mogłyby znów komuś się nie podobać... 
Nie przeszkadza nam to przecież powitać „Kwartalnika Teolo
gicznego“ z radością szczerą i życzyć mu, jako czasopi
smu katolickiemu, jak najlepszego powodzenia. Toż 
w’czasach dzisiejszych zwłaszcza, wobec obfitości piśmideł blu- 
źnierczych i krzewiących niewiarę, i wobec ziejących zewsząd 
prądów antyreligijnych,—organów stających prądom tym w po
przek i rozbudzających ducha katolickiego nigdy chyba za wie
le być nie może.

Dziwny pomysł. Od jednego z rzemieślników na
szych otrzymujemy list następujący: Szanowny panie Reda
ktorze! Dziwny pomysł przyszedł do głowy kierownikowi lite
rackiemu i artystycznemu wskrzeszonego znów, po raz już nie 
wiem który, „Tygodnika Polskiego“. Oto albowiem co, mię
dzy innemi, czytam w wydanem obecnie „zaproszeniu do przed
płaty“ na to pismo:

„W dziale ogłoszeń wprowadzamy nieznaną u nas do
tychczas nowość:

„Ogłaszać o sprzedaży swoich wyrobów wolno każde
mu. Z tego korzystało i korzysta wielu aferzystów, chwyta
jąc publiczność na wędkę nieuczciwej reklamy. Ogół w do
brej wierze nabywa towar reklamowany zręcznie i często
kroć płaci za swą łatwowierność. Temu właśnie zapobiedz 
pragniemy, a jednocześnie chcemy przyjść z pomocą mniej 
jeszcze znanym przemysłowcom.

„W tym celu, zaprosiwszy do udziału najwybitniej
szych przedstawicieli rzemiosł, przemysłu i handlu, utworzy
liśmy przy Redakcyi Komitet, który w razie potrzeby spra
wdzać będzie dobroć towarów, zadeklarowanych do ogłosze
nia. Tym sposobem dajemy publiczności rękojmię, że na
bywając towary u firm ogłaszających się w „Tygodniku Pol
skim“, nie dozna zawodu. Ogłoszeń o sprzedaży towarów 
wartości wątpliwej, lub nowości niewypróbowanych przez 
członków utworzonego przez nas Komitetu, zamieszczać nie 
będziemy.“

Pomijając już tę nader ważną okoliczność, że zarówno 
w zacytowanym ustępie, jak i w calem „zaproszeniu“ nie mó
wi się wyraźnie, kto to są ci „aferzyści chwytający publiczność 
na wędkę nieuczciwej reklamy“, nie mogę nie wyrazić zdumie
nia z powodu owej rzeczywiście nieznanej u nas dotychczas no
wości, t. j. ustanowienia komitetu redakcyjnego do sprawdzania 
wartości towarów zadeklarowanych do ogłoszenia. Dajmy albo
wiem na to, że komitet taki istnieje, gdzież jednak dla ogółu 
gwarancya jego kompetencyi wszechstronnej, gdzie pewność, że 
tylko to będzie dobrem, co on za takie uzna i poleci, i gdzie zre
sztą możność zebrania panów komitetowych tylu, iżby wystarczy
ło ich w każdej chwili do wyrokowania o wartości wszystkich 
ogłaszanych przedmiotów? Przypuśćmy przecież raz jeszcze, 
ze to wszystko jest—choć bezwarunkowo nie jest—możliwem, 
to i w takim razie wyznać muszę, iż cały ten komitet „Tygo
dnika Polskiego“, gdyby się zorganizował, byłby tylko kliką 
popierającą się wzajemnie, ze szkodą ogółu rękodzielników 
i przemysłowców naszych. A przecież „Tygodnik“ nie jakiejś 
klice, ale ogółowi naszych rękodzielników służyć zamierza, 
i nawet mniej znanym zpośród nich swą pomoc obiecuje. Ładna 
byłaby pomoc, ani słowa, zwłaszcza, gdyby szło o danie jej 
konkurentowi którego z panów komitetowych! I po co, na co 
to wszystko? Na co to bałamucenie ogółu publiczności przy
obiecywaniem rzeczy niemożliwych do spełnienia z jednej stro
ny, a z drugiej odstręczanie zaraz na wstępie od siebie tych 
z pośród rzemieślników naszych, którzy do owego wszechkom- 
petentnego komitetu należeć nie będą? Ach, przepraszam,— 
a może samo danie ogłoszenia do „Tygodnika“ będzie już na 
takiego wszechznawcę patentem i nominacyą jedyną? Jeśli 
tak, to winszuję pomysłu, tylko nie zdaje mi się, iżby publicz
ność była tak naiwną, aby zorganizowanemu w podobny sposób 

. komitetowi dawała wiarę i.. prenumeratę.
Racz Szanowny Panie Redaktorze list ten mój pomieścić 

w swem poczytnem piśmie, a proszę o to głównie dlatego, iż 
życząc dobrze „Tygodnikowi Polskiemu“, nie chciałbym, 
iżby niefortunnym pomysłem zorganizowania wspomnianego
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Z teatru w przyszłym tygodniu na scenie teatru 
Wielkiego odegraną zostanie po raz pierwszy opera Maillarta 
p. t. „Dragoni Villarsa“. Niezadługo też wejdzie na repertuar 
tejże sceny opera Masseneta p. t. „Manon“.

Na scenie teatru Letniego wznowiono w ubiegły Wtorek 
komedyę „Pa llerona“ p. t. „Świat nudów“.

Dziś, w Sobotę, odbędzie się otwarcie sezonu w teatrze 
Rozmaitości.

Najbliższą nowością na tejże scenie będzie sztuka Jerze
go Erdla p. t. „Ponad wodami“.

Zmarli. Ś. p. Teodor Łucki, b. obrońca przy b. depar
tamencie Rządzącego Senatu w Warszawie, jeden z najwybi
tniejszych przedstawicieli palestry tutejszej—zmarł w Warsza
wie, w wieku lat 85.

Ś. p. Franciszek falezy Lewental, znany wydawca, współ
właściciel „Kuryera Warszawskiego“ i przemysłowiec war
szawski—zmarł w Wiesbadenie, gdzie przebywał na kuracyi, 
przeżywszy lat 63.

rdity Intel Pana Gmmotnlckiego.

XXXIX
Wielce mi Miłościwy Panie

a Redaktorze nasz!
Czy pomnisz, Redactorusie, jak sążniście zaczerniały bi

bułę kuryerki a gazetki, o krachach i bankructwach wszela
kich w państwie niemieckiem niedawno wydarzonych? A gdy 
teraz nastąpił brzydki casus z cukrowarnią jedną, bąkają coś 
niecoś, lecz na ogół biorąc, plenum silentium zachowują. To 
taka polityka? Źdźbła cudze wydyma się, a swojską belkę 
per non est się puszcza? Ha! bo też to belka sui generis ży- 
dowska, a nasza prasa, gdy chodzi o finansistów i macherów 
judajskich, umie się moderować, zna mores, ergo...

Że w tej milionowej plajcie straci ten i ów spekulant, że 
taki potentant jak on Bank Handlowy beknie na pół miliona, 
czy tam więcej rubli—ani mnie to grzeje, ani ziębi. Ale uważ, 
Redactorusie, ilu rolników a plantatorów czeka ciężka prywa- 
cya, ba! nawet ruina. Ot! powiada pan Anzelm, mój powino
waty a plantator zamkniętej i opieczętowanej w przeddzień 
kampanii cukrowarni:

— Co będzie z burakami, które zaeznę kopać? Kto mi 
teraz za nie zapłaci i kiedy?

— Chyba inne fabryki?
— Gdzie tam. Mają dosyć swoicli zakontraktowanych, 

a jeżeli zechcą kupować, to za pół ceny, albo i niżej. Zresztą 
zachodzi jeszcze jedno periculum...

Tu p. Anzelm przyznał mi się, że wielu plantatorów przy 
otrzymywaniu zaliczeń na buraki wystawiało bona fide dla do 
godzenia cukrowarni weksle na podwójne i większe sumy niż 
wynosiła zaliczka.

— A to znów cui bono?
— Ha! im znaczniejsze były weksle, tern fabryka większy 

w bankach dostawała kredyt. Oczywiście, że i mnie i innych 
mogą teraz wierzycielowie upadłej fabryki pociągnąć do reali- 
zacyi tego, co jest fikcyą, a niejeden wówczas z folwarku wy
leci i z torbami pójdzie...

Chciałem już wykrzyknąć:
. — Ach jacyście wy kaducznie łatwowierni czy głu...

Lecz żal mi ścisnął serce. Ziemianin plantator nie par
tycypujący nigdy w dywidendach cukrowarskich, gdy były dla 
onej spekulaeyi tłuste lata, ma teraz, gdy nadeszły chude, tra
cić swoją krwawicę i ojcowiznę? Taki lub oyvaki żydowski 
bankierus będzie po plajcie może jeszcze bogatszy, a biały mu
rzyn plantator z żoną i dzieciskami na bruku osiędzie bez ka
wałka chleba?

Straszne a nowe exemplum do czego giełdziarstwo ży
dowskie prowadzi!

Nuże reporterusy i scriptorowie od kuryerków i innej ga- 
zeciarskiej bibuły, niechajcie opisów berlińskich czy wiedeń
skich krachów a plajt, skoro u siebie mamy magnum spectaculum 
podobnego autoramentu. Toć bliższa koszula ciała niż cudzy 
niemiecki surdut! Trobalum estl

Jan Pacyna GrzmotnicKt
Obywatel zapiecki.

oBomAi nie muSlane.

Efroim blacharz
(obrazek z Fowlśla).

Kędy płyną fale Wisły,
Gdzie wiatr dmucha niby z mieszka,

Na Rybakach w wątłym domku, 
Froim blacharz sobie mieszka.
Jest on mistrzem w swoim fachu, 
Ztąd też imię zdobył w tłumie: 
Gdy mu dasz coś do roboty, 
On to sfuszerować umie.
Mistrz to zręczny oraz wprawny, 
Nieugięty niby mury: 
Gdy wykończy półkwartek, 
To w nim będą same dziury.
Daj mu rynny do naprawy, 
Gospodarzu Janie, Stachu: 
Niech upadnie.lekki deszczyk 
Już ci woda leci z dachu!
Froim ma też powodzenie, 
Co jest naturalną danią: 
Bo choć trochę faszeruje, 
Ale robi bardzo tanio!
Konkurencyi się nie boi, 
Niczem mu cechowy majster: 
— Taniość robi powodzenie. 
Zamiast cyny, daje klajster.
Froim z wszelkiej drwi kontroli, 
Naród p zecie taki głupi!
Co to może mnie obchodzić 
Że ktoś u mnie tandet kupi?

Wczoraj Froim kupił dzieciom 
Obwarzanków za szóstaka: 
— Używajcie sobie dziecki, 
Spotkała mnie radość taka!
Wiebz ty, Ruchlo, co się stało?
Jam powiedzieć ci nie w stanie!
Dziś w Warszawie już otwarto
Naszych rzemiosł popieranie!
Grono naszych filantropów, 
O radości można siło!
Dla wszecli żydków fuszerników
Kasę wsparcia otworzyło!
I zawołał:—Nowe zwroty, 
Witaj nam więc nowa ero. 
Przy poparciu, faszerować 
To-ż będziemy dziś dopiero!

Nieznajomy.

Odpowiedzi Redakcyi.
Sz. Ks. Han. B. S... w Kr... — Z przyjemnością życzenie Sz. Księ

dza Kanonika, w czasie jak najkrótszym, spełnimy. Za życzliwość dla 
„Roli“ i za łaskawe jej zalecanie w kolach swoich znajomych, raczy 
Szanowny Ksiądz Kanonik przyjąć wyrazy szczerej i głębokiej—wdzię
czności.

Sz. Ks. Ber... w Siennie. — Najuprzejmiej i najszczerzej dziękuje
my Sz. Księdzu Proboszczowi za wyrazy życzliwości pełne. Mimo 
przecież najszczerszych chęci, nic w tym razie uczynić nie możemy. 
Fakta, a ofakta tu j e d y n i e iść może, podane w korespondencji wia
domej, mieliśmy sobie zakomunikowane przez osobę, która ze względu 
na samo stanowisko swoje zasługuje również na zupełną wiarę; 
faktom zaś tym i Sz. Ksiądz Dóbr, nie przeczy. Możemy tez Sz. Księ
dza Dóbr, upewnić, iż ani tej, ani żadnej innej korespondencyi, w podo
bnej materyi zwłaszcza, nie zamieszczalibyśmy w „Roli”, nie mając 
przedewszystkiem rękojmi—p r a w d z i w o ś c i. Rękojmię taką mie
liśmy i tym razem; a jeśli mimo to, nie wymieniliśmy ani osób, ani miej
scowości, złożyliśmy przez to samo dowód, że zarówno korespondento
wi jak i nam, nie szło bynajmniej o osoby ale o zasadę, mocno 
w tym wypadku obrażoną i poszwankowaną.

Sz Ks. /i. AJ... w Szym... — Uwagi najzupełniej i ze wszech miar 
słuszne, skorzystamy też z nich najchętniej w numerze następnym, przy- 
czem jednak zakończenie zmienionem być mus1.

Sz. Ks. Krusowicz w Barze. — Zamów lenie zakomunikowaliśmy 
bezzwłocznie księgarni wymienionej w I ście. Za życzenia błogosła
wieństwa Bożego raczy Szan. Ksiądz Dóbr, przyjąć podziękę szczerą 
i serdeczną.

Sz. Ks. li'. Stryjecki w Zaklikowie. — Prenumerata będzie obecnie 
opłaconą do kmca roku bieżącego, o czem, stosownie do życzenia, ma
my zaszczyt Sz. Księdza Dóbr, powiadomić.

Sz. as. J. i’... w Ślesinie. - Pozostało kop. 25, które zgodnie z ży
czeniem Sz. Księdza Dóbr, przeznaczyliśmy dla „Nędzy wyjątkowej”.

Sz. Ks. M. R... w Dąbrowie. — Ze względu, że to jest pierwsze 
u nas, w rodzaju tym, wydawnictwo wcięlibyśmy nie pomieszczać. Czy- 
by jednak Sz. Ksiądz Dóbr, nie zgodził się na zakomunikowanie słu
sznych uwag swoich wydawcy „Kalendarza“ ?

Sz. Ks. Pod... w Biel... — Za łaskawe nadesłanie adresu dziękuje
my najuprzejmiej.

Sz. Ks. JU. Jancewicz w Zd~.„—„Katechizm Rzymski“ wysłała już 
zapewne księgarnia „J. Fiszera“.

Sz. Ks. Józef Jod... w Kole. - Zamówienie zakomunikowaliśmy 
księgarni Gebethnera i Wolffa, która żądane książki już zapewne wy-
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siała. Za życzenia łask Bożych i wyrazy uznania z całego dziękujemy 
serca.

P. Nitz .. w Kutnie.—Słownika w czterech językach niema w księ
garniach. Cena „Tajemnic Talmudycznych“ bez przesyłki kop. 20. Za 
łaskawie nadesłane adresy dla przesyłania „Roli“ w „kwartale pró
bnym“ dziękujemy najuprzejmiej.

P. J. Rutkowski w Pintygorsku.— Należało nam się tylko za kwar
tał IV-ty to jest rb. 2; ponieważ otrzymaliśmy rb. 4, „Rola“ przeto bę
dzie obecnie opłaconą po 1 Kwietnia 1903 r.

P. J. Flegier w Zdolbunowie. — Broszura p. t. „Tajemnice Talmu- 
dyczne“ wysłana. Do dyspozyeyi Sz. Pana pozostało u nas kop. 70.

Chrzeicianinowi.—Z artykułu nie skorzystamy.
Rolarz M. U7. w Kielcach.—Niema u nas takiej instytucyiani spo

łecznej, ani finansowej, ustawa której zastrzegałaby przyjmo
wanie żydów w jakimkolwiek stosunku. Jeżeli przeto na zebraniu 
członków świeżo zawiązanego Towarzystwa, o którem Sz. Pan wspo
mina, przewodniczący oznajmił, iż stowarzyszeni „obowiązani“ (!) są 
„przyjąć“ do tegoż Towarzystwa Jedną trzecią część żydów“,- to usi
łował ón widocznie zgromadzonych chrześelan wprowadzić w błąd. Na- 
szem zdaniem powinniście panowie jak najbardziej stanowczo opono
wać przeciwko przyjmowaniu iydów, gdyż inaczej instytucya „pomocy 
wzajemnej“ w czasie niedługim stać się musi instytucya pomocy prze- 
dewszystkiem dla żydów, z wyraźną s z k o d ą chrześelan. Dla 
osiągnięcia zaś rezultatu takiego, to jest wręcz przeciwnego zadaniu in- 
stytucyi, dość jest na razie wpuścić do niej paru, lub choćby jednego 
tylko żyda; jak dość bywa jednego zarazka dla zrujnowania całego or
ganizmu.

P. Władysław P... w Łodzi. — Rzecz nazbyt osobista i... trącąea 
prywatą, a takich w „Roli“ nie zamieszczamy.

L. Warszewski w Dobrzyniu.—Niema wcale pomyłki.—Podda 
tą 11 Listopada r. z. zapisaliśmy, z pieniędzy potrąconych, prenumeratę 
całoroczną, ale tylko za tenże rok zeszły 19Ó1, na’który nic nie było 
przedtem wniesione. W roku zaś bieżącym, za pośrednictwem 
„Kroniki Rodzinnej“, otrzymaliśmy w dniu 14 Kwietnia opłatę tylkojza 
awartał 1 i Il-gi, czyli, że obecnie przypada nam prenumerata za ubie
gły kwartał Ill-ci, o której też poważyliśmy się przypomnieć Sz. Panu. 
Za nadesłany adres dziękujemy uprzejmie.

P. A. Kruszewski w Żużeli. — Ani z adresów, ani tern bardziej 
z „opisu uroezystośai“ nie skorzystamy. Zawiele mamy doświadczenia 
iżby... sztuczki podobne komukolwiek z nami udawać się mogły Ze- 
ehce też pan nie trudzić się w przyszłości nadsyłaniem jakiehbądż kc- 
respondencyj, gdyż z ludźmi, którzy dla zniesławienia bliźniego i to 
jeszcze pow ażnego kapłana, na takie... biorą się sposoby, stosunków 
w ogóle mieć sobie nie życzymy. Oto jest „wiadomość“ i odpowiedź na 
którą Pan tak „niecierpliwie“ oczekujesz.

OBŁE TANIOI! _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Ul Ul Ad, UlUllULLIklj 
łóżka, umywalnie, 

całe umeblowania pokoi, poleca taniej niż 
wszędzie magazyn mebli 276 13 1 

Stefana Micewicza. No wy-Świat Ji? 62. 
Robota solidna. — Ceny nizkie.

Zakład ARTYSTYCZNO-KAMIENIARSKI

1 Henryka Zydok
Ni Posiada znaczny wybór pomników z granitu, 

marmuru i piaskowca; wykonywa Ołtarze, ta
blice, chrzcielnice, posadzki i roboty budowlane 
w zakres kamieniarstwa wchodzące. (39-52-32) 

Dzika 51.

N)

$

Burtowy i detaliczny Skład Nici, Towarów Norymberskich i Galanteryi

Wurwznwn, Graniczna 1<1
Zaopatruje sklepy na prowineyi po cenach hurtowych; zlecenia wypeł
nia spiesznie, B-warantująe dobroć towarów. 107-52- 26

RKKI AM Y.

Wyszedł z druku nakładem Reussnera

Słowniczek folsro-Niemiecti

Pracownia Jubilerska

L. I. Olsińskiego
^raKowskie-przednąieście 41, ną. 7.

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres jubilerstwa wcho
dzące i artystycznie wykonywa jako to: Ordery, pierścienie,
żetony sportowe i t. p. 333—3—»

t. j. zbiór najpotrzebniejszych wyrazów z wymową, akcen
towaniem i 370 rycinkami. Cena 15 kop. 275-2-1

Skład u autora, ul. Złota 6. Warszawa.

Lmji Mta neAio 
udzielam z konwersacją na mieście i u siebie w domu, za na
der umiarkowaną cenę. Hoża 30, m. 13 od 4—6-ej. 244-10-5

Joanna TURKUŁL
Żytomierz, dom Katedralny.

Ma zaszczyt polecić Szan. Księżom i Szan Publiczności swą 
Pracownię Aparatów 1 bielizny Kościelnej, oraz pranie 
Korporałów, według nauki Ks. Żarnowieckiego Wykonywam akura- 
tnie, rubrycznie, a kto chce i stylowo. Ceny możebnie nizkie.
___________________________________________________ 257—10—4

i jd— 39

IIVII/ A ¡1 VWsze,k‘e p°kryc'amebi°wei 11 1V 11 1 I PUl II11111 Wybór wielki! Ceny najniższe!

Warszawa— Giełżyński - Marszałkowska 137.

MIEDZIANĄ £ 
na pokrycie dachów, . c 

WIEŻ KOŚCIELNYCH i KAPLIC £
< wyrabia Fabryka wyrobów z żelaza i miedzi w Koniecpolu , 
< gub Piotrkowska.—Ostatnia stacya dr. żel. Warszawsko-Wie- X 
5 deńskiej—Kłomnice. 119—52—23 f

} Poczta i Telegrut w Koniecpolu, y
Y*YYYYY VYYYYYYYYYYY'<YYYYYYYY^ 

fabryka Grganów 

mora!
Krakow.-Przedmieście 2, w Warszawie.

p G

® F a.

ód Magazyn Mebli 
Zjednoczonych Stolarzow

przeniesiony z Tłomackiego 
na MARSZAŁKOWSKĄ N152 róg Erywańskl#, 13. 

nod cukiernią W-go Sztenula.
poleca wszelkiego rodzaju Meble, roboty Tapicerskie

i Dekoracyjne. 131—28—22

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie
„ MAGAZYN MEBLI
S oraz
„ mm

w WARSZAWIE, ul Czysta JW 41. 239-6-6
Rekomenduje nauczycieli, nauczycielki i bony cudzoziemki.

-X Branka S5C5 — -w Warszawie.* f
cd Poleca całkowite urządzenia mieszkań od najskromniej-
m szych do najwykwintniejszych, jak również przyjmuje zamówię- w 

nia na wszelkie roboty tapicerskie i stolarskie. 566-52-52 &
Ceny ni-« hi o. — Stolarnio wlnuini.

WAGI STEMPLOWANE
poleca fabryka

G. SCHOENJAHN i J. NEUMANA
Warszawa, Chłodna 1O. 572 52-49

Królewska 5, telefon 1758.
w Warszawie.

Poleca osoby pracujące w dziale Nauki i Wychowania, Han
dlu, Przemyślu, Rolnictwa i Różne tylko z dobrymi poufnie 

sprawdzanymi referencjami. 145-26—10
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26o-6-2

F LAÑELE,— BARCHANY.

Wyroby pończosznicze.

CHODNIKI KOKOSOWE na schody.

co

10-26-19
to

<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

Główny Skład ŻyrardowskiX 
a

Krakowskie Przedmieście JM? 55 w Warszawie

Stołową bieliznę, 
RĘCZNIKI ild. letniego bielenia.

poleca w wielkim wyborze:

Chustki do nosa 
białe i kolorowe, 

MATERJAŁY PUCHOWE.

c^ cnCD cz>

BIELIZNĘ damską i męzką. WYPRAWY gotowe. HYWAWY. FORT JERY.

Firanki od Rb. 2.75 za okno.XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Mfedj Artystyczno - Kościelne

pod firma:

J.SZPETKDWSKliS1“
w Warszawie,

Jerozolimska 39.
W Wilnie, 32-52-36

Botaniczna 2.
w Poznaniu,

Berlińska 15.
polecają wyroby swe podług specyalnych katalogów 

ilustrowanych, które na życzenie przesyłają.

HENRYK KADEN
Warszawa, Marszałkowska 122,

Załatwia wszelkie zlecenia i czynności w zakres
bankierski wchodzące. na najdogodniejszych warun- 
SŁ '•ach 38-26-17 ih

BOLM
Załatwia wszelkie przewozy mebli i to warów, jak również 

opakowania i przeprowadzki. 571—21—19

SKŁAD WIN
istniejący od roku 1877

w Warszawie, Długa 49 F.VENULEKC
Polecając wszelkie wina i trunki zagraniczne, szczególną zwracamy uwagę amatorów i znawców na wina węgierskie, wytra
wne i maślacze, ze zbio ów z 1885-go, 1888-«o i 1889-go roku, z których większe zakupy osobiśeie na miejscu u sa
mych producentów poczyniliśmy. Wina te odznaczają się szczególną dodrocią i mając znaczne zapasy, odstępujemy je z mo
żliwie umiarkowanym zyskiem. Za oryginolność win tirma ręczy. Na żądanie wina te mogą byc wysłane 
wprost z naszego depot na Węgrzech, na ręce odbiorców.

Szanownemu Duchowieństwu polecamy winu do Ofiary Mszy Ś-teJ — węgierskie i krymskie—oddawane do 
rozbioru chemicznego i uznane za wina naturalne i czyste. 363—6— >

!!NOWOŚC’| Żądajcie wszędzie
BRON POLNYCH „RUCHOMYCH“ oryginalnych Frjdryksa

wypróbowanej doskonałości, niedoścignionej przez żadne inne tym podobne narzędzia.
Brona 2 Metry szerokości składająca się z 6 części na zawiasach parokonna Rb. 24.

„ 2-s » „ „ „8„b „ 3 — konna „ 32.
31’ .". r . . . » „ ” 10 « » „ 4-konna „ 40.

Oddawza wiadomem jest, ze brony „Ruchome“ idealnie wspulchniają i oczyszczają ziemię, 
lecz dotychczasowy wyrób ich był za kosztowny, dopiero zawdzięczając uproszczonej konstrukcyi bron 
Frydryksa udało się przeszkodę tę usunąć.

Główna sprzedaż w firmie .»HŁUO“ w Warszawie, ul. Chłodna 51- 
SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH i NASION, tudzież Warsztaty Reparaeyjne.

Brona Frydryksa będzie na Wystawił Rolniczej w Wilnie

Fabryka kleju (skórnego)

S. MO
w Targówku poczta Warszawa-Praga. 

poleca swoje wyroby:
Klej Xs 1, — pud 6.40; Klej As 2, — pud 5.20 

franco Warszawa.
186-15—13

o

9

co“

3'

¡Bielizno wszelką,
wypr&wy 

i t. p.
najpraktyczniej nabywać bezpośrednio w pracowni

MAKTY MAŁKOWSKIEJ i S-ka
272-6-2 w Warszawie, Elektoralna 32.
Robola dokładna, ceny niskie, stosownie do rodzaju materjału, | 
naprzykład: koszule męzkie od Rb. 1 do 4. damskie od Rb. 1. P 
Wysyłka kolejami i pocztą za obciążeniem (Nachnahme). Cen- i 
niki i bliższe informacje, na każde żądanie, odwrotną pocztą. I

ó §sBsg3iEżaBsgi<aaŁ

i
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E es

postawa a\uratna.
Ścisłe zastosowanie się do wymagań Sz. Klijenteli.

a ** 

N
—Geny umiarkowane.

Namówienia Gintcwe i Setaticzuc.

WARSZAWA, ul. Żabia Nb. 5 (Przechodnia 6).
Ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność i p.p. Kupców że w dniu 1 Wrzełnia r. b. ■ 

rozpoczął swą działalnoóó i przyjmuje zlecenia na wyrób obuwia damskiego męz- ~ 
kiego i dziecinnego z krajowych i zagranicznych materyałów, podług najśwież- i’ 
szych modeli zagranicznych i najwybredniejszych wymagań, ort z zamówienia na B 
obuwie ortopedyczne. 258-16-4 *

<2 N 
o 2.-

S£? 
S e d g s S

s «

».a « o 
CS TS
43 C3 OBICIA

97- 28-24

Gruntowne ODNAWIANIE LOHAEI
Tapetowanie klatek schodowych praktyczne!___

Stefana LOBERA
Marszałkowska -V? 117. Magazyn w podwórzu.

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki

F 4-» O

s a sr iü

w Ri<lR<1nch npteoznych 1 npteknch.

STEMPLI KAUCZUKOWTCH

Teofil Sapiejewski134-3 3

(X

H

OGRODY WŁASHE 2)

i pieczęci metalowych.

* 
i 
N 
X k

Ceny najniższe.

|S. TOŁWIŃSKIEJ 
przeniesiony został z ul. Chmielnej na ul. Św Barbary 
AA 4 róg Nowo-Wielkiej do specjalnie w tym celu 
urządzonego domu własnego.

O 
CO Pierwsza w Kraju Fabryka

S i

w 
I 
h

0 
z

Zagład Grawerski i Drzewor^tnia 
Z. SUCHOWIECKI

WARSZAWA, Wierzbowa A5 fi (Hotel Angielski).
JPodL nowym zarządem, jąo 8-7

W tych dniach otwarty został

Skład materyałów aptecznych 
przy ulicy Wspólnej M 59 H 

o czem mam zaszczyt zawiadomić mieszkańców tej dzielnicy

t Zakład Ogrodniczy
(I
&

ul. Chmielna M 29.
Otworzywszy z dn. 1 Września 1902 r. zakład 2) 

ogrodniczy zaopatrzyłem go w wielki wybór roślin 2) 
kwitnących sezonowych, jako też i kwiatów ciętych 2) 
e ogrodów wlnunych- Zakład wykonywa naj- 2)

& taniej Wieńce, bukiety, dekoracye, przesadzanie kwia- » 
& tów i wszystko mające styczność w zakresie ogrodniczo- 4! 

artystycznym. 253-10-4

Robota staranna.

333-10-3

Wyszedł z druku 

KANCYONAL 
Ks. Kan. Aleksandra Waszkiewicza

p. t.

Dircctoriiiffl Mis Choralis.
Jest to Kancyonal śpiewu chóralnego, najobszerniej

szy z tych, jakie dotąd wyszły, gdyż mieści w sobie to- 
wszystko, co przy uroczystościach świętych w ciągu całe
go roku w kościołach naszych, katedralnych i parafial
nych jest śpiewanem, a więc: Procesye, Jutrznie, Nieszpo
ry, Kompety i Hymny na wszystkie Niedziele i Święta uro
czyste. Nadto w Kancyonale mieszczą się Pasye i Lą- 
mentacye na Wielki Tydzień oraz śpiewy (nuty) chóralne 
i figuralne (muzyczne) na Wielki Tydzień i na oktawę Bo
żego Ciała;—pieśni łacińskie i polskie, na jeden głos i na 
głosy mieszane. Dalej jeszcze Kancyonal zawiera: Komu
nał na uroczystości Świętych Pańskich, dział pogrzebowy, 
egzekwialny, ze śpiewami dodatkoyemi na głosy po- 
jedyńcze i mieszane; Mszę Sw. żałobną na głosy miesza 
ne i na pełną orkiestrę; Mszę S tą światłą na uroczystość 
doroczne i szkołę śpiewu chóralnego. Słowem kancoynal 
ks. kan. Waszkiewicza stanowi pełny, całkowity zbiór 
wszystkiego, co zawierają w sobie Antyfonarze i Psałte
rze krakowskie, a które kapłani, chcący dyrygować pra
widłowo śpiewem chóralnym, nie zawsze mogą mieć pod 
ręką. Edycya Kancyonalu dokonana w Mechlinie w dru
karni Dessein’a obejmuje 1,170 stronic.

€ena egzemplarza, względnie do og omu dzieła, nader 
przystępna; wynosi rb. 4 kop. 50, z przesyłką rb. 5.

-98—4—3

|| 6-cio klasowy zakład uaukowy iokski
(z klasą wstępną i Pensyonatem)

W
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•xex«x«x®xex*x«xax®x*x«x«x*x»x»x»x*x»x»x«xe
190-20-14

105-10-10

w Warszawie przy ul. Elektoralnej Nr. 753 (16) 
od lat 71 eg^zystn^jąca 

poleca wyroby swoje platerowane, jakoteż i srebrne.

Magazyny znajdują się.- w Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod Nr. 447 (17), przy ul. Krakowskie-
Przedmieście Nr 422 (69) i przy ul. Marszałkowskiej w Magazynie pp. LUBELSKIEGO i S-ki —oraz 
w 8t>-Petersburgu, na Newskim-Prospekcie, w domu Ormiańskiej Cerkwi—w Moskwie, na Kuznieekim moście w domu 
W-nej Terleckiej,—w Charkowie, na ul. Uniwersyteckiej w domu W-go Paszczenki—w Odessie, na ul. Deribasowskiej 
dom W-go Sipicza — w Tyflisie, na ul. Dworcowej, dom W-nej Jarołowej —w Hydze na ul. Wapiennej, w domu Towa
rzystwa „Ul“—w Kijowie, na Kreszczatiku, w Magazynie W-go Marcinczyka —w Wilnie, u W-go Odyńea—w Lublinie, 
w Magazynie W-go Mareińezyka—w Kaliszu, u W-go M. Landau—w Konstantynopolu, na Grandę rue de Póra, przy 

placu Tunelu i we Lwowie przy ul. Kapitulnej. 274—12—1
W czasie jarmarków: w Niż. Nowgorodzie, Samarze, Połtawie, Kijowie, Elizabetgradde, Irbicie i t. d.

Rekomendujemy
Magazyn. Ubiorów Męzkich.

Posiada duży wybór gotowej garderoby Męzkiej stosownej na każdy sezon; sprzedaje na spłaty ty- M gcdniowe lub miesięczne. Przyjmuje wszelkie obstalunki z powierzonych lub z własnych Materyałów, 
A które posiada tylko w najlepszem gatunku. ___
W TamżeAOWE (LAKNI l l H Y FHAKO WE do wynajęcia. X•X«X®X»X®X*X®X«X»X*X@X«X»X«X»X»X»X»X»X9X»X®

JEDYNY PRAWDZIWY

WIZERUNEK CHRYSTUSA
(zdjęcie z relikwii świętego całunu w Turynie), 

z objaśnieniem i modlitwą księdza Hrałata .Leona Jungowskiego 
oraz Z APROBATĄ KONSYSTORZA ARCHIDIECEZJI WARSZAWSKIEJ.

Zwracać należy uwagę na umieszczoną aa każdym egzemplarzu 1 Cena Wizerunku na pięknym brystolu wraz z objaśnieniem i mo- 
Aprobatę Kousł storze A.rchirijeeezji v* nr-) dlitwą rb. 1 za format wielki; ¿50 kop. za format średni; —O kop. 
szHWBklej as <1. SI maja 190'2 r. w.a Nr. 1OO, ? za format mniejszy i lś5 kop. za format najmniejszy w Warszawie bez 
nadto każdy egzemplarz Jedynego prawdziwego Wizę- ? opakowania. Ceny Wizerunku w księgarniach prowincyonalnych 
runku Jezusa Chrystusa zaopatrzony być winien w ob ? i w Cesarstwie są: rb. I kop. -O za format wielki; OO kop. za forma: 
Jaśnienie m n»e<llitw<? los. pruł Juiignwskicgi». £ średni, .»O kop. za format mniejszy i 20 kop. za format najmniejszy.

Nnbywać mo2na asa tiotó-wk«} i asa zalirzenieni pocztę wein

u Wacława Jagiełło, Warszawa, Warecka 15 wjłątzncgo Reprezentanta

m 
co

CO

m
co

ZAWIADOMIENIE
Niniejszem mam honor podać do wiadomości Szanownej Klijenteli, iż z dniem 1-go Grudnia r z., 

filję moją znajdującą się przy ulicy Marszałkowskiej As 121, zwinąłem, przeto upraszam o łaskawe 
zwracanie się z zamówieniami tylko do mego

Głównego Składu
OBIĆ PAPIEROWYCH

Niecała Nr. 11, w Hotelu Bruhiowskim.KAW. SAPIECtfA
? N

W

Fabryka Wyrobów Srebrnych i Platerowanych = o»
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DOM BANKOWY

JWRMir
Krakowskie-Przedmieście 15.

Kupuje i spraedaje papiery publiczne ściśle podług 
kursów urzędowych,wydaje przekazy na wszystkie ważniej
sze miasta zagraniczne i miejscowości kuracyjne, oraz wy 
konywa wszelkie tranzakcye, w zakres operacyj bankier
skich wchodzące. Asekuruje Pożyczki Premiowe wszyst 
kich trzech emissyj^najtaniej. 652-52-43
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W tych dniach otwartą została

CUKIERNIA
przjr złoi »»-ul ul' c

Koszykowej Nś 16, 
podosobistym kierunkiem właścicieli, wykwalifikowanych specyalistów
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Michała 1’IIILIPP^
wieloletnich rrncowuikAw pierwszorzędnych firm

W ychLOURSA i Mieczysława STARORYPINSKIEGO 
cieszących się uznani, ui i zaufaniem Sz. Publiczności. 24t-12 6

>i poleca Żaluzje drewniano-sztabkowe najnowszego systemu 
* w kraju nieznanego, zastosowane do każdej konstrukcji okien, balkonów 
- i werend po umiarkowanej cenie.

Próby do obejrzenia codziennie od 1—3 po południu, Senatorska 
35, mieszkania 40. 235—6—6

■ 
0 
Ot 
8 
o •H a

N E
(1) 
H 
d

YYWWYYJI Mitirys ¡Wns, f

a 
a
OJ

ca 
i*

a 
CÜ

"■en

O 
s a

215-2-2 }

CENY NIZKIE. i
Proszę zwrócić uwagę na wymieniony adres

HIECAU N 6. PAWEŁ VSIN

33333333 5353 5333 3353 3333 53333353 3333333333333333 q!5351

MIR0-0TW0HZ0M MAGAZYN MEBLI

i Majstrów Cechowych Stolarskich 
fi S5 itlicn MarszalkciYMkii SiS,

pomiędzy Wspólną a Hożą. 22’—10—8 
s poleca duży Wybór Mebli wyłącznie własnego wyrobu.

TAP1CERNIA WŁASNA
^t;3 3333 53333333333333333333333333333333333333533333333^Im mraT

Warszawa, Nowy-Swial 27.
Stała wystawa dzieł sztuki. Osobny dział sztuki Ko
ścielnej. Obrazy, Rzeźby, Rysunki i Plany, Okna ma
lowane, Umeblowania i Dekoracye stylowe.—Malowa
nie wnętrzy Kościołów, Ołtarze, Ambony Artystyczne, 
wyroby z metali, marmuru, kamienia i drzewa. Resta
urowanie starych dziel sztuki. Ocenianie Przedmiotów 
sztuki.—Zarząd „Salonu“ odpowiada za te tylko przed
mioty sztuki, które bezpośrednio zamówione w „Salo
nie“ i udziela wszelkich informacyj dotyczących robót 
artystycznych, za nadesłaniem marki pocztowej.

139-2«—15

OOM BANKOWY 1~“~39

I RADZISZEWSKI
w Warszawie hotel Europejski.

ASEKURUJE
PREMIOWKI WSZYSTKICH TRZECH EMISSYJ 

rasem lub oddzielnie.
KUPUJE I SPRZED A JE

wszelkie Papiery procentowe i Akcye
Oraz przyjmuje zamówienia na

INA.WOZY SZTUCZNE
1ABRYKI

Henryka Radziszewskiego.

<11 a Clirzeóojan.
id arszatoie, ul. Orla 4$ 4.
Otwarte codziennie od 10 r. do 3 po poł., w Nie

dzielę od 12 do 2-ej pp.
Udziela członkom swoim pożyczek, a tak samo od 

członków swoich, jak i nie członków przyjmuje wkłady 
oszczędnościowe, poczynając od 10 kop. Od wkładów 
płaci członkom swoim w stosunku rocznym procent przy 
wymówionym zwrocie:

i
na każde żądanie
za wypowiedzeniem 7 dniowem

„ miesięcznem

4
47„

od sta

„ 3 miesięcznem 5*/2
„ 6 miesięcz. i dłuż. 6

Osobom nie należącym do Towarzystwa
»

w każdym
wypadku niżej o '/j^.

Wkłady oszczędnościowe są wolne od marek, a pro
centy wolne od podatku dochodowego.

Od pożyczek udzielonych Towarzystwo pobiera 8^— 
w miarę krótszych terminów spłat, obniża się stopa pro- 
centowa. 274—3—1
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ZAWIADOMIENIE.
Mamy zaszczyt donieść Sz. Klijenteli naszej, iż 20 Sierpnia r. b. otworzony został 

sklep nasz w nowo-wzniesionych HALLACH TARGOWYCH na placu Mirowskim, gdzie 
urządzenie sklepu, sztucznych chłodni, jest ostataim wyrazem hygjeny i techniki.

Składy nasze zaopatrzyliśmy: w zwierzynę, ryby krajowe i zagraniczne, (sole, 
turboty, forele, homary, langusty), oraz wszelkiego rodzaju towary wchodzące w zakres
sztuki kulinarnej.

t9'-3-2

Polecając się łaskawym względom, pozo stajamy z szacunkiem

KURTLUK i ROfiULIN
Halle TaugroTKre. Telefon Ns 729.

M k4 1,0 »«grod/one medalem srebrnym* jedyny
ftft SZUWAKS, GLICERYNOWY i ATRAMENT BEZ

I J 11« W | J I A I ’ I ZGRĘZOWpoleca fabryka prowizora farmacyi 

A&A fiUWrł, i. ŻOŁNOWSKI i S-tl
U1LEOPOLDYNY U3 2 9 -19-7

Dos'ać w Skł&iaeh Aptecznych i innych sdepach.

Fabryka Organów Kościelnych
Istniejąca od r. 186', odznaczona medalem Złotym na Wystawie Po

wszechnej Warszawskiej r. 1885.
Przeniesioną została z ulicy Chłodnej At 34, na Krochmalną 

Aft 90, do domu własnego, i funkeyonujejak latpoprzednich,pod oso
bistym kierunkiem właściciela, nabywcy firmy 

im SZIMAŃSKIECO
Najstarszego z synów ś. p.

Józefa Szymańskiego. 213-21-7

..TAJEMNICE TA1MUDYCZNE“
zawierające nauki Talmudu: O Bogu.—O Mesyaszu żydowskim. —O bliźnim.—O własności.—O panowaniu nad świa
tem.—O oszustwie.—O lichwie.—O życiu.—O przysiędze żydowskiej i t.-p., i t. p. Uważne przeczytanie „Tajemnic 
Talmndycznych“ może uchronić wiele osób od przykrych niespodzianek w życiu.

Skład główny u wydawcy W. Gruszeckiego, Warszawa. Leszno 23. 217—6—5

DOM BANKOWY 573-20-21

Br. POPŁAWSKI 
przeniesiony został na ulicę 

mazowiecką -V 1O,
UŁATWIA »ZSTĘPUJĄCE OPERACYE:

Kupuje i sprzedaje papiery procentowe krajowe i zagra
niczne, oraz monety i banknoty podług urzędowych notowań 
giełdowych. Wydaje zaliczenia na papiery publiczne, z oblicze
niem procentów na zasadzie stopy procentowej Banku Państwa 
Zaliczenia te mogą byó zwracane jednorazowo lub też częściowo. 
Dopełnia konwersyi pożyczek w Towarzystwie Kredytowe m mia- 

i Sta Warszawy. Asekuruje Pożyczki Premjowe. Wydaje przeka
zy tak pocztowe jak i telegraficzne, oraz uskutecznia wpłaty do 
wszystkich miejscowości kraju i zagranicy. Załatwia bezpłatnie 
reallzaele knponów od Listów Zastawnych I wszelkich Innych 
papierów publicznych, dołączanie nowych arkuszy kuponowych, 
Jak również udziela wszelkich informacyj. Stale I bezpłatnie kon
troluje losontan a wszelkich papierów publicznych podług nadesła
nego wyzazu numerów I o rezultacie natychmiast zawiadamia.

Artystyczna Drzeworytnia
A. ZŁQTK©W8KI

Warszawa, Miodowa 4.
Wykonywa drzeworyty do cenników, ogłoszeń, dzieł 

naukowych oraz facsimile, herby, monogramy etc.
216-10—7

M-HEOHA i
Właścicielka Magazynu Mód 

poleca KAPELUSZE od najskromniejszych 
do najwykwintniejszych

2, KOTZEBVE S.

BIBLIOM* 
UMCS 
lUKib
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Koniak „Kizlarka“
z wiaenych Minnld i Gorzelni

M.J.ZURABOWA
w Kielarze (Kaukaz).

Można dostać takowe w różnych składach win w Warsza- 
596—52—47 wie i na Prowincyi.
GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27.

Ceny nejniższe-towar wyborowy
Zakład (Elektrotechniczny

«"“KLIMKIEWICZA

Bandaże Rupturowe własnej konstruk- 
cyi, Pończochy elastyczne, Narzędzia 
lekarskie i weterynaryjne, oraz Brzy
twy, Nożyczki, NożeiŚM utn* 
Stołowe 1 t.p. poleca .4.AUA 
ErakrFudóście Ns 24 obok wwersyteU 
2Ł0 Setki podziękowań. .12—5

Warszawa R. Senatorska 36.
Flac Resursy Kupieckiej.

Dzwonek elekt, z szalką 6 cm.
w n u 1 łł
„ „ 8 „

Element agglomeratowy kompl.
,, . cylindryczny
., " Patent „Gn m“ śr.
„ „ „ suchy

Przycisk zwycz. w różn. kolor
„ bronz. dla wch. drzwi 

Gmszk a zwycz. do lampy . 
Sznur jedw. do gruszek za stopę 
Drut dzwonkowy La za funt 
Przyrząd telefonie«, składa się:

z 2 stacyi telefonicznych, 2 elementów, 1 funta drutu
gwoździ, taśmy, rolek i szematu . . 17,50

Cewki Rumkorfa do iskier po 3,00—5,00—8,00 i 12,00 rb.
Motorki elektry. zne po 2,25—3,50—5,00—7,0 i 10,oo rb.
Zapalniczka elektryczna z mokrym hermet element. „ 7,00
Elektryczna twmpka nocna w ozdobnej szafce do ze

garka kieszonk, bardzo praktyczna . . „ 10,00
Wszelkie przybory elektromedyczne, telefoniczne

i oiwwtleniowe po eenaeh najniższych.
Na składzie jest zawsze wielki wybór wałków fonógrafowych, śpie
wów iolskich, kornety, t ombony, saksofony, mandoliny, ksylofony, 
dzwonki, skrzypki, gwizdki, mazury, krakowiaki. 696—13— U

"V j tlr>' zn »inlicaseiilf.-m.

Wico białe wytrawne naturalne, 
stare, ze szczepów francuzki' h, reńskich i węgierskich 

NAHAJ V E Się W Z1 PEŁNOŚCI 1)0 UŻYTKU KOŚCIELNEGO 
w cenie od rb. 40. — do 12 • — za beczkę i

od 35 kop. do rb. 1. — za butelkę 2’2-52-8
pob ca egzystujący od roku 1895

Specyalny Skład Win Krymskich, Kankazkich 
i Bessarabskich 

T“ Zaniewickiego
Warszawa ul. Senatorska Nr. 19 (w podwórza).

Telefonu Nr. 1389.
Cenniki i objaśnienia wysyła się na żądanie franco i gratis.

. — «-»Ywwrł granitowe w różnych kaztał- ■ 14 a BA I ■/ I tach i kolorach posiada go 
|SSH|wf w I aa I łc,"e« "raz wykonywa wszel- Ł>V^lyl jłl ■■ I kie roboty w zakres kamie

' A ■ ■ w A niarstwa wchodzące, jako
* to: roboty budowlane i kościelne po cenach bardzo 

umiarkowanych, zakład artystyczno-rzeżbiarski i kamie
niarski

1. PRUSZNtiSWtSO,
w Warszawie przy ul. Wolskiej Nr. 14,

D
WT ■WT A IW materys meblowe, por- 
i iw A V 1 tyery’ firanki> kapy’ser* i n n 11 wety’k°łdry’ p|edy *Ł 

taniej niż wszędziel po
leca nowootworzony skład (151-52-20 

Franciszka Nawary, u a r o 111 k o«o k a 111 
■■FBKR Dywany dla niezamożnych parafij po cenie kosztu.

dom własny. 273—52—2

Fabryka Organów

Uznane zaMM M 14 MM MM 
K Najlepsze K A W Y Palone 
ĘSh w oryginalnem obanderolowanem opa- 

□ kowaniu w Vr,-i/», Vł > Os funta, poleca 

g L. B. JANKIEWICZ 
g Warszawa.

Sprzedaż detaliczna we wszystkich 
j handlach kolonialnych w Waiszawie, 
• na prowincyi i Cesarstwie. 368-52 28

185—52—8o

Chłodna 34.
w Warszawie.

ADOLF STRAUS
Marszałkowska 111

Poleca najtaniej:
Rajscajgi, Barometry, Termometry, Okulary i Bi

nokle ściśle do wzroku dopasowane, Lornetki damskie 
i teatralne, Lupy, Mikroskopy, Stereoskopy. Miary, 
Wasserwagl, Szkło chemiczne, Motorki, Latarnie ma
giczne i t. p. I 256-18—2

Wybór wielki, wysyłka pocztą za zaliczeniem.

Hn «a «■■■11» WWW* Kupno i sprzedaż papierów procentowych, akeyj i monet zagranicznych. A
L* gKk jW# V ■ Przekazy i wypłaty zagraniczne. — Assekuraeya pożyczek premiowych Z

«»J> Jllwff pCffi JL WH A-,»-WW wszystkich trzech emissyj. — Konwereya w Towarzystwie Kredytowem W
A* * w -- i j(ieJ8k|em> _ wszelkie tranzakeye w zakres bankowy wchodzące.•••«••«•«•••••••<••••••••••••••••••••••••••

Redaktor i AA ydawca Jan Jeleńisl<i. jjoMojiena Ufinzypow, — Baposata 12 Cenmidipn WOli x. (Drukiem „AYieku , Nowy Swlrt X 61


